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HENDERSON, 
przewodniczący komlsU roz 
brolenioweJ, przyjął w Ge­
newie gen. Góreckiego, ia· 

LUST FBLUM. ·HINDENBURG 
wydał z okazii otwarcia 
Reichstagu orę.dzie do na· 
rodu niemieckiego, w któ· 
rem akcentuje powrót Nie· ko prez.esa Fidac'u. śRODA, 22-go MARCA 1933 ROKU. \ 
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i m,iec do dawnej potęgi. 

· „Gorgonowa groziła, że ją zabijel" 
twierdzi koleżanka Lu si, -18-letnia uczeni ca · ~e . ·Lwowa. - Drama­
tyczna scena pomiędzy Ciorgonową i świ .adkiem Kisiakiewiczem. -­
Wspólnik Zaremby opowiada, że Zaremba spoliczkował Clorgonową 

' 

Dziś będzie zeznawał · Czaykowski, który zgłosił się do sądu 
' . . l(rakó.w, .22 .maroa. ·cza:s ·' brytem wsoÓl~ikie~· Zaremby i dOwJana. 'Jak sądz~liśmy, katastrofa by mnie żal· że ośmtelam się powiedzi:eć. EŻ 

~mny a dzdiżys)ty <llzłeń n~e 'POW\Strzy· chciałem~ odst~pić - od · spółki. · rozmawia ła sabotażem komunistvcznYm. atbo- Lusia jest nietaktowna. Sprawę Stemów-
- maił tłumów pr:z.ed ~rtawa1J1.iem p•rzed łem)1a .teli~. t:e'rriat ,z ._ óbą pania·Pli: Oor- wiem budynek był projektowan:v przez ny postanowiłem l~dnailc załatwić. 
gllJachem sądll;l. O 1~1e w poniedziaJeik gonow~,~·'..uwafata; te · -należ:V( s:~ę· oda nas dla CKW PPS. Sprawców nie uję- Zaremba przys1ęgał mi, że to nte-· 
za~~esiowa'll!1e pu'bl1·~znośd nieco się mnie ~ie·c.eJ Pł~niędzy' ~a ~ odStąpieni,e to. wobec czego obu wsoólników are- praw~a - ~ niie ma 7.t nią nic wsipólne~·o. 
~n111el8LJl'.l~. to wc:mraJ ~nó~ tłum st~~ od SP:ólki, 'na~o.miast: Lusia . godzila się sztowano. . . Os~1ad~zyłe1!1 m? wówczas~ ze J?O: 
się bardlz1eJ agresyW!łly 1 us1tował prze na _ podaną propozyctę. wówczas Gor- w tym czasie Gorgonowa ze mną mewaz takie ob1egaJą P.oglosk1, w1ęi.:: 
dosfać s~ dio wnęt~z.a są·ąitl· gonowa ze łzami· :W oczach· zawołała często rozmawiała. Uskarżala się na nie w?hodząc w. to, czy Jest t~ prawda 

oai1..e.r1a <fila publ1QiI11ośc1, kll'óira byil·a do Lusa: ' · stoSUJnki, ja'kie za:pa-nowały w domu. ża- czy me - nalezy bezwzględme wyda-
wczor.aJ do :połowy pusta. d!ztś mów ' - lila się, że Zaremba ja zaniedbuje, . że li~ ją z biura. L~ft był tego samego z~a 
byila przepe•łn!()llla. Ty c'h'ca· sz byc' za-wsze zdradza ją itd. Ponieważ znalem do- ma. Po rozmowie z Zarembą powie-
' Tyr_nczasem mijał lkJWadrans po kwa- '' . brze tie stos.UJnlki .prz·ez Czarneckiego, działem o jej wyniku Gorgonowej, któ-

. dr.a1ns~e. a ooikarżoI11ej jeszcze nd·ema na mądrze1·sza ode mnisi .. " który byl sąsiadem Zarembów w Brzu- ra mi na to odpowiedziała: • 
saJi. W korytarzu, który prowadził z chowi-cach i w1edział że z Zarembą żyję - Zaremba poddał się całkowicie 
więiz:teinia na: sa!lę sądu. a którym prze- - Byla to bardzo przykra scena. w przyjaźni, prosił ~nie, abym i1nterwe- tej smarkatej, która Jest wyrocznią do· 
chodlzJ Gozigionowa na salę sądową •. '>WY- Po . Jepszem . poznaniu _stosunków w njowal i załagodził tarci1a między Qor- mu!„. 
czekują przyibyłi do są1dl,l na imre si>ra- gonową a Zar~1bą. Czułem, że moja rola jest skończo· 
wy, _ 1 · I Spotkałem sbę z Gorgonową w cu- na i nie chciałem zbyt angażować się 
. O go~z. 9.30 ro'llega się 'dzwonek !demi. Gorgonowa żaliła się, że ktoś w tej sprawie. Czułem jednak, że pa-
dła przysięglych, okazuje sdę jedn:tk, że 1 

chce ia koniecznie wygryźć z domu Za- chnie skandal. Po tej tragedji, jaka się 
na sali niema jeszcze oskaTŻonej, wo- remby, że nadsylaja do niej fikcyjne li- stała w rodzinie Zaremby po zamordo-
be~ . czege przysięgli wracają do sa·li sty, które przejmuje sie i oddaje larem· waniu Lusi, jeśli chodzi o moje odczu-
narad. I 1 . bie i że Zaremba zdradza ia z pracowni- cie„. 

O go(tz. 9,45 przwrowa'dzit poste- ca firmy, Steinówna. . Przew. - O odczuciu proszę nam 
runkowy Gorgonową, którą adw.Woi- Zaz,naczyć należy, że do Lufta -docho nie mówić! Pan nie został do tego we-
nlakowski żartobliwie strOfuJe za spót· dZliły również słuchy o romansi.e Zarem- zwany! · 
niente. 'Ja sdę okaizuje, Gorgonowa te- by z Steinówna. Kiedy zwróciłem silę Swiadek opowiada dalej. 
go dnia czuła się bardzo ile I w. pew- do Zaremby, powiiedziatem mu wręcz o 
nym momencie miała wrażenie, te nie wszY'stldem i starałem się sprawę zala-
będzie -mogła brać udziału w. rozprawie godzić. Na to po~edżial mi Zaremba: Zaramba· bronił 

Ną dzisdejsz,eJ rozprawie zjawili się 
wszyscy obrońcy Gorgonowej. Proces 
wkracza na zupełnie inne tory· Swiad­
kowie. któ1'1ZY ze'lnają. sktadaJą wyjaś­
nienia nie d'la trybunału, jak to byto ze 
świadkami oskarżenia, lecz dla lawy 
przysięgłych. Opowiadają oni o stosun- ' 

Zaremba o Gorgonow1i . 
- Qorgonowa mnie zdradza! Prze- . - Kiedy Zaremba został aresztowa 

szln. poronienie nie dzięki mnie! Mam ny poszedłem do adwokata i prosiłem, 
by podjął się jego obrony. Następnie 

liorgonowai 

kach, jakle panowały w willi Zaremby, Wejście do wllll w Brzucbowicach. I 
charakteryzują wszystkie osoby teqo Zdjęcie dokonane podczas włzji lokalnej I . 
dramatu, wyjaśniają wiele rz,eczy, któ- , I 

udałem się do sędziego śledczego Kul· 
czyckiego, starając się o uwolnienie Za 
remby. Sędzia Kulczycki powiedział mi 
wówczas: 

- Niestety, nie mogę go wypuścić, 
poniewa,ż on ją broni. re poprzedziły okrouny mord. tym domu zauważvłem, że Gorgono-• 

Obrona usiłuje od świadlkow. ·z,asiu- wa jest chwilami bardzo popędliwa. na 
gujących na zaufanie, wydobyć mater· tomiast Zaremba iest człowiekiem 5po­
jał mogący podważyć z1eznanla tych kofoym i uległym, wysoce " kultural­
śwladków, co do których is'Łnieje p')- nym„ który wiele pracuje nad sobą· Ko- I 

dej~zente, że nte żez,naj~ ~ dobrą w1olą. chat ·on bardzo swe dzieci . . One rów-
1 dlatego rozpra~a oibf.tu1e. w momen„ n'eż były d oiCa Przywiązane · kocha-
ty coraz bardzeJ emocJonuJące. 1 0 

• k, ń li 
Wkrótce PO przybyciu osikairfonej ły sro. Z koncern czerwca za o czv -

. . śmY budowę Kasy Chorych. Wówczas 
w~szh na sale prokurator~v 1 członk~ nastaoić miało całkowite rozwiązanie 
wie t~ybunału. Przewodmc~ącv spra na:szei sPółki. Zaznaczyć muszę, że 
dz~ _listę .. ~ezwanych świadków. na wspólnik Zaremby, Luft, 'był bardzo qo 
dz1~n dz1s1~Js~y, Poczem ooleca w-ez- niego· krytycznie usposobionY· Miał 
wac przedsiębiorcę budowlanego mu wiele do zarzucenia. W końcu lipca 

WIKTORA ARLETT A. w Brzuchowtcach zaczelY sie nieoo-

z„"Dilnl·a s'w1·adka llrlelta rozumienia. Tak przypuszczałem, albo 
11& n wiem dzieci znalaztv się we Lwowie i 

cfagle przychodziły do biura i konfero­
wały z Zarembą. · Zaremba powiedział $wiadek zeznaje bez przvsięgi: 

- Zarembę poznałem przed kilku 
laty - opowiada. W czasie oewnei u­
roczystości zebrało się w iego w biu­
rze więcei osób . .Ta byłem też zapro­
szony. Poznałem tam Gonrnnowa.. któ 
rą Zaremba przedstawił mi fako swoją 
żonę. Ody poznałem jego stosunki w 
domu, sądziłem. że Gorn:onowa iest dru 
ga żona Zaremby. W lutym 1931 roku 
odwiedzałem go dość czesto w jego mje 
szkaniu. Za rembv nie było wówczas w 
mieszkaniu- Przvimowała mnie O~rgo­
nowa z Lusia. Poni'eważ przez krótki 

mi, że tragedią iego Jest. że kobieta. z 
którą żyje nie um1ala Jego dzieci do słe 
bie PrzYwiazać. Kiedy dzieci Polechałv 
do Rymanowa. codziennie niemal orzY 
chodziły listy od Lusi, l\tóre Zaremba 
czvtał ze łzami w oczach· 

. Za,ogniona stosunki 
w domu Zaremby 

Nas taPiło wreszcie nieszczęście w 
żvciu Zaierrlby 'i firmy: Katastrofa bu-

Figura bogini w ogrodzie w Brzucho­
wlcach. Jak wiadomo, obrOna twierdzi, 
że owa figura była tą tajemniczą po· 

stacią kobiecą. którą widział Staś. 

cały szereg dowodów Jej występnego po 
stępowania„. · 

Wobec taGdeg-io l)OW!Ledz,eni-a nie mta-. 
tern łnożności i1nterwencji. Zwróciłem mu 
j-ednark uwagę, że niiepotrrebniie wtrąca 
się do tego Bielecki, który \aognia sto­
sunki i zwróciłem również uwage na 
wysoce nietaktowne zachowanie sie Lu-

· zrozumiałem wówczas, . że prawdo­
podobnie morderczyni została schwyta 
na, a Zaremba jej broni. 

· Przew.: :- Czy pan . słyszał jakieś 
groźby ze strąny Gorgonowej? 
Sw. - Nie, o groźbach nie było wogóle 
mowy. Gorgonowa żaliła się tylko prze 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

si wobec Gorgonowej. I 
Zairemba zamiłkł. Zauważyłem wów- \ 

czas zly błysk w }ego oezach,- i ja:k się 
późnLej przekonał-em, Zaremba czuł · d& Osławiony pies Lux. 
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· Proces Gorgonowel <0:,~:r. 
de mną że ta smarkata" jak się wy- Adw. Etti:nger. - Czy pan zeznał wl Pogodz1n11 ••. a Zaremby słyszał, że ludzie mówHI o morderstwie rażala, ma t~ki wpływ na Zarembę. ' sl~dztwie, że Gorgonowa starała się D.a· ·. '1 ~ i nawet wymieniali ". azwisko morder· 

Przew.: - Więc pan suponował, te wiązać dobre stosunki z Luslą? z Dorgonową cy. I . 
to wszystko się brzydko skończy? św. - Nie. Sw.: - Ja tego n ·e mów1łem· . 

św.: - Tak. Obr. - Proszę o odczytanie tego u- Zaremba 1 Lus·ia bardzo się z tego Przysięgły:. - .Jakto? Słysze11śmy 
Adw. Ettinger - Pan powiedział, że stępu ze śledztwa. ucieszyli i natychmiast zgodzili się na tu Śrzed c1p'1lą, z0 pan tak mów ~ie 

interwenjowat pan u sędziego śledcze- . Sędzia przys. dr. Ostręga odczytuje tę propozycję. ZacLęły się od.razu na- I I' wi: -j t an1ąl o~oqow\ylk~ sły: 
go Kulczyckiego, by Zarembę zwolnić odnośny ustęp. . rady i rozpoczęto odnawiać mieszkanie n a i, a e a ego nem ~ em. 
z więzienia. Kulczycki tłm_naczył a.re- Przew. - Tu Jest tak podane, że pan Lusta cieszyła się ogromnie, że będtle szalem. s~ysze)ć to m1 chyba wolno· 
sztowanie Zaremby tern, ze bronił on to xez.nał. . . miała własne gospodarstwo. że wywie· (Na sali śmiech · 

1 Gorgonowej czyli nie chciał jej oskar- św. - Ja tego stanowczo me powie· si swoją wizytówkę na drzwiach Na Prok. dr. Szypuła: Jak to m h~o być 
żać? . ' d2;iałem, a w każdym razie nie w tej for· święta pojechali wszyscy do Brz°ucho- z teml .wizytówkami na dn'Ylac 

1 
t 

Sw.: - Tak: . . mie. . wie. Odwiedziłem tch w p!erwi;zym $w •• - N~ trze.c.h drz~1ach m a
1 
Y 

Obrońca. - Proszę zaiprotokułowa·ć, Przew. - Czy pan co innego mówił, dniu świąt i 'le zdumieniem zauwaŻy- być wlzy~ówlkt Lus1, a na Jednych ma· 
.te sędzia śledczy Kulcżycki powi?dział, a sędzia śled:zy co inne~o zapisywał?. lem, że Zaremba rozmawia z Gorgono- la. być wizytówka. Zaremby, gdyż tam 
że aresztował Zarembę, pon1ewaz ten Sw. - Mnte przesłuchiwał Jakiś apb· bardzo 1>rzyjaźnłe 1 wcale stę z nią m1 ał być jego gabmet. 
bronił Gorgonowej. (Do świadka): Proszę kant. Może mnie nie zrozumiał. Mnie ~: gniewa To pogodzenie ich Ogromnie Prok~: - A czy mówlJt panu coś o 
pana, cz~ w;spólni~ Luft nalegał bardzo nie ~adaw~o. pytań, tylko opowiadałem oinle zdzl~iło 1 ciekawiło. Cóż oni te- wy~źd~1e do Warszawy? . L 
na zwolmeme Stemówny? tak J~k dzlSlaJ. , . . . raz zrobią, skoro wzięli osobne miesz- "w„ - Nie, nic o tern nie mówtl 

św. - Tak, Luft był przekonany, żt; Międz:y obroncami, Pr?kurrartor~1 ~ kanie, a pogodlili się z Gorgonową? W 
w tych wszystkich pogłoskach tkwi przewo~mczący~ diochodz1 do dluzsz7J następnych dniach ró,vnleż zauważy· „Zobaczy pan, co się 

stania!" 
. źdźbło prawdy. dyiskusJ1. prawneJ na. temat ?dcz~tama Iem pomJędzy nimi zgode. 

Adw. Ettinger. - Mimo iż Zaremba względme ~prawdz~1~ ~eznan świadka. Nast nego dnia po morderstwie za-
twierdził, że nic mię.dzy nimi n~e zaszło? Nast?roriłeK'r~1Ak'1'~\i7rcz władomTf mnie służący, ze p. Zaremba 

św. - Nalegał bezwzględnie na wy- J st t . . t ~n • z · . telefonował abym natychmiast przyje- Adw, Ettinger: - Pan mówił, że 
Gor,gonowa groziła Zarembie? dalenie Steinówny. e · 0 maJs ·er muirnr~iG. • ez_naJ ·~ pew-, h ł d B 'uchowic gdyż córka umar-

nym głosem, ale pief.nym z1adlzwe1 zron}z c a ~ rz • ó „ . . Sw.: - Tak· Mówiła. ze jak Zaremw 
ba nie zapłaci jej owych 10.000 dola• 
rów. zastrzeli go, jak psa. Zaremba spolićzkował 

liorgonową 
Obrońca. - Pan powiedział, że Za­

remba jest człowiekiem wyższej kultu· 
ry1 czy pan ' słyszał o wypadku, kiedy Za 
remba uderzył Gorgonową w tw~z? 

św. - Słyszałem. 
Obrońca. - A mi~o to nazywał pan 

Zarembę c·złowiekiem kultu~alnyro? 
św. - Nie rozumiem. 
Obrońca. - Czy pan uważa, że męt· 

czyzna, który bije w twarz kobietę jest 
kulturalny? 

św, - Nie, takie postępowanie jest 
niekulturalne. · 

Adw. Woźniakowski. - Czv Bielecki 
pracował u was honorowo? ~ 

św. - Nie dostawał 200 zł. 
Adw. Woźniakowski. - A to stoi w 

kolizji' z wczorajszemi zeznaniami Bielec­
kiego, który mówi, że robił wszystko z 
przyjaźni do Zaremby i za te kolacje, któ 
re jadał u Zarembów. 

św. , - Nie1 on . dostawał pieniądze. 
Obrońca. - Ten Bielecki to był taki 

totumfacki Zaremby? Dla niego wszy.;t­
ko robił, spełniał wszystkie jego polece­
nia. 

św. - Ja nie wiem dokładnie co ro~ 
bił Bielecki po wyjściu z biura. 

~f HmHIHA llllYDi [i~ .~i~knąl 
Obrońca. - Ale pan słyszał, że kil· 

ka dni przed ową krytyczną nocą, Bie­
lecki poniagał Lusi pakować przez cały 
dzień rzee~y, 

,św. - Tak. 
Obrońca. _:_ Znaczy s.ię, te Bielecki 

był takim człowiekiem do wszystkiego? 
św.-Nie umiem na to odpowiedzie~. 

w stosunku do oskarżonej. w czasie ła. Po1echałem. Byta w wczas ;:,lll~zy­
zeznań jego dochodzi do dramatycznych ca. Po drodze posłyszałem od ludzi, . ze 
scen. swtadek zeznaje bez przysięgi. zamo~d.owano Lus1ę. Gdy przybyłem 

do willi, zastałem tam zapłakanego Za-PiBr\VSZ B laf a pożycia ;;;:::~:ę i Gorgonową. Powiedziała do 

Zaremby z liorgonową I spotk~~!?zl pan, jakle nieszczęście nas 
. ! Nie odpowiedziałem nic na to, tyl~o 

~rzew.:. - Co painu waidomo w teJ ; zapytałem, gdzie skaleczyła rękę, bo 
całeJ sp.rawie? · zobaczyłem na niei krew. Odparła, że 

Sw.: - Pana Zarembę znam 25 lat. żądano wody dla ratowania Lusi, po­
On był bnży.niereim, a ja.. kierown"kiem szla po nią do kuchni, a gdy wróciła, 
budowY. Mniej więc.ej przed 12-tu laty rozbiła szklankę o stół w Jadalni i ska· 
rozszedł się ze swą pierwsza żona. Mia- leczyła się. 
łem trzy pokoje wolne i on sprowadził • Teraz sobie przypominam jeszcze 
się do mnie z dwojgiem dzieci. Przyjął jeden szczegół: Gdy Zaremba wynajął 
służącego, który pi;zy)losi! żywność i o- Już u mnie mieszkanie, Gorgonowa na­
pi1ekował się dziećmi'. Dzieci były bar- stępnego dnia była we Lwowie i je 
dzo spokojne. Nl1e było ich wogóle sły- oglądała. Powiedziała mi, że strasznie 
chać. W 6wczas Zaremba po znal p. Qor cierpi, że nie może żyć z Zarembą, ale 
gonowQ I sprowadził ją do swego miesz- prosi mnie, abym mu powiedział, że 
kania. ML~sz.kali kilka mi·esięcy wspól- chciałaby otrzymać od niego pieniądze, 
nie z Zarembą. O nie,nawiści pomiędzy IO albo 5 tysięcy dolarów. 

„Już ·raz pozb~d~ si~ 
. pani Rytyl„ '' 

Obr.: - Czy pan mu powiedział, że 
Gorgonowa mówiła .,zobaczy pan. co 
SI~ stanie"· 

Sw•: - Mówiłem. . 
Obr.: - Ozy pan to mówił na śledz­

twie i na rozprawie gtównej?. 
Sw.: - Tak. 
Obr.: - Czy pan to dobrze paritię· 

ta? ' 
Sw·: - Tak, dobrze pamiętam. 
Obr.: - W takim razie pros·Lę o 

stwierdzenie z aktów. że świadek tego 
nigdy nikomu nie mówił. (Zwracając ·się 
dalej do świadka)· Powiedział pan tu w 
pewnym momencie, że Lusla mówiła, iż 
otrzymuje 5 - 6. zł. i za to utrzymuje 
cały dom. 

Sw·: - Tak. 
Obr.: - A wiele tam było osób na 

utrzymaniu? · 
Sw.: - Sześć osób. 
Obr.: - Więc 6 osób utrzymywała 

za 5-6 zł. dziennie? 
Sw.: - Tak mi mówiła. 

dziećmi a Gorgonową nie mogło byt 
wówczas mowy. gdyż dzieci były je­
szcie bardzo małe I nic nie rozumiały. 
Po kiliku miesiącach p. Gorgonowa wy­
jechała do Brzuchowic, pojechały tam 
również dzteci. Jak silę wówczais sto­
s.unk~ ułożyły, nie wiem. W jaikiś cza~ 
potem sprowadzi? sj.ę p. Zaremba zpo­
w1rotem do Lwowa i zamlesZJkał przy ul. 
Sytkstuskiej. Taim odwiJedzała go czę-

Wyjaśniania liorgonow11 
Przew.: - Niech pan dokładnie Jesz Przewodniczący udziela głosu Oor-

cze opowie o tych listach. j któ · d · kl d 

sto Lusia, ja1k zdołałem zauważyć, byla 
dziewczynka bardzo skromna i vorza,d­
ną. 

Kiedy na:stępni!e przeprowadzłlt się 
do tnnego mieszkania, nadal ich od wie-
dz.alem. Zaczęły się wówczas sprzecz­
ki pomiędzy dziećmi' a Oorgonową. Kle-­
dy wszyscy wyj·echa:l1i dio Brz.iuchowic, 
zostałem we Lwowie i ni1e wiem, Co tam 
dalej byto. .w listopadzie 1931 r. poje~ 
chałem ilnteresowniie do Br.z.uchowic i 
wtedy ipostainowiłem odwiedzf.ć Zarem­
bę. Zdziwitem się wówczas, re zasta­
łem w <lmnu t~l:ko p. Oorigonową. Ody 
pytałem o powód te~o, wówczas p. Om­

Sw ••• _ Nie pamiętam, J'ak się Gor- gonowe , ra opow1a a. ze e y roz-
mawiała z Kislaklewiczem, on do nieJ 

gonowa wyraziła, ale zdaje się, że rnó- powiedz·iał: „Czy pani dyrektorowa wie 
wiła, że Lusia narobiła na nią plotek, c<>ś 0 stelnównle? _ Powiedziałam mu 
że wykrada jej listy, wobec czego ją na to: 
„czerwona krew zaleje". _ .,Ja wszystko wiem. panie Kisła· 

Przew. - A co to były za listy. klewlcz. To wszystko przez tę małpę. 
św. - Ja ich nie widziałem. która przejęła mole listy. Ją czerwona 
Przew. - Czy Lusła bardzo się cie- krew zaleje. Ale ja mówiłam wtenczas o 

szyła z powodu nowego mieszkania? I Bekerównle bo Bekerówna przejmo. 
~w. ·- Ogromnie się cieszyła. Mówi wała moje iisty, a nie o Lusl. Jak to p. 

la, ze na. dr~włach .będzłe J~i wi~~tó~- Kłslaklewlcz zeznaJet .•• 
ka. Pow1edz1ała tez.: '?Pan!e K1~1ak1e- św.: - Ja nie znam Bekerówny, 
wicz, ~dybJI'. pan ;v1edz1ał, Jaka Jestem pierwszy raz widLlałem ją w sądzie. 
szczęśliwa, ze „Juz raz pozbę~ę się pa~ . Osk.: - ·przychodził pan często do 
ni RYtf''·. To bJl'.łY Jej. osta.tme słowa Zaremby i nie widział pan służącej? 
przed sm1ercią, mgdy ich me zapomnę. św : - Widziałem ale nie wiedzła-

Przew. - Jak pan pojechał do Brzu tern. ż~ to jest BekerÓwna. 
gonowa mi powiedzi!ala: 

Traktowan~ Ją z SZI· I ,,HBDiBk jui ZB mną 
Adw. dr. ~~t~ - Pan !u DiB ŻJIB!„" 

chowie czy padał śnieg? Osk.: _ Czy pan sobie przy.pomtna. 
św. - Tak jest. To była wogóle panie Kisiaklewicz, że ja sa.ma nie chcia­

straszna noc. Szalała okropna śnieżyca. łam mieszkać w tern mieMkaniu we 
Przew. - Czy pa niema jakiegoś ża L wowl·e? Czy pan sobie przypomina, 

lu do p. Gor~onowej? że ja panu mówl'fam, oglądając to mle-
powiedział między innemi, że ze Lwowa 
do Brzuchowic nie tniano jechać na świę· 
ta. Niech pan nam to powie, gdyż to 
jest bardzo ważne. 

św. - To są tylko mo?e przypuszcze· 
ni a. 

· Obr. - ·Pan zeznał, że p. Zaremba 
.., rowadził dom otwarty. Może mi pan 
::. owie, kogo przyjmowano w jego domu? 
' świadek wylicza kilka nazwisk. 

Obr. - Czy to przyjmowanie gości 
·:id bywało się przez ręce p. Gorgonowej? 

Sw. - tak jest. 
Obr. - Czy odrioszono się do niej jak 

fo żony. czy do kogoś obcego, mniej wa· 
~n ego w domu? 

św. - :Wszyscy całowaliśmy ją wrę · 
k ę i traktowaliśmy z całym szacunkiem. 

Obr. ~ Skoro pan był przyjacielem 
7.al'emby, dlaczego mu pan nie zwrócił 
·iwagi, że używanie Lusi1 a więc 16-let· 
niej dziewczynki, do zlikwidowania sto­
sunku z Gorgonową nie jest stosowne? 

św. - Powiedziałem mu to. Wów­
cw~'> oburzył się na mnie i przez kilka dni 
do mnie nie mówił. 

,Jakto, van nie wie, że Heniek już ze 
mna nie żyje? Tak jest iuż od sierTJnia. 
Jego córka navlotkowała na mnie, że 
TJrzyJmuję tzz kochanków. i że oni wyvi­
jaja, jego wino. Powiedziałam, że ia, 
czerwona zaleje llrew, wobec czego Za­
remba kazal sill dzieciom spakować i wy 
jechali do Lwowa". 

Zdziwifom się temu bardzo, gdyż 
znalem Lusię dobrze i nie uważałem 
jej za plotkarkę· We Lwowie znowu 
odwi·edzałem Zarembę w jego domu na 
ut Dwerniclklego. Lusla prowadziła 
gospodarstwo i mówLta mi. że pani Ry­
cie nie starczyło nigdy pieniędzy, a ona 
bierze od ojca tylko 5-6 zt dziennie 
i na wszystko jej wystarczy. Pan Za· 
remba mówił mi, że musi zamieszkać 
osobno, gdyż nie chce być pod jednym 
dachem z wrogiem, dlatego też Gorgo­
nową zostlfwil w Bnuchowlcach. Po­
nieważ :kiontrakt Zaremby kończył się 
1 stycznia 1932 r· i musiał opuścić mie­
szkanie przy ul- Dwernickiego, zapro­
ponowatem wolne 4 pokoje w swoim 
domu. 

Sw. - Nie mam żadnego żalu. Znam szkanie, że nie chcę tam ml·eszkać, po· 
ją coś 8 lub 9 lat. P. Gorgonowa może nlęważ nie będę w roll gospodyni wo. 
sama powiedzieć, czy miałem z nią kie bee tego wolę nie być. razem w' tem 
dyś jakąś kłótni.ę. Ja tylko mówię to mtesżkanlu. 
wszystko, co wiem. 

Sędzia przys. Bielawski: Pan tak bił. ,,Pan \V Boga n1·e w'1erzyl" sko znal wszystkie osoby, więc jaka by· 
ta p. Gorgonowa? / 

św.: - Była gwałtowna. bardzio 
ktizykliwa. 

Przysięgły: - C'Ly się któcifa? 
Św·: - Ona miała już taki zwyczaj. 

że krzylkllwe mówiła. 
Przysięgły: A Zaremba? 
św.: - Zaremba jest człowiekiem 

słabej woli. To jest jego choroba· Każdy 
może z ntm zrobić, co mu się podoba. 

Przysięgły: A Lusia? 
Sw.: - Lusia była bardzo porządna 

i miła panienka. Była bardzo skromna· 

Wymieniano nilzwisko 
mord arcy 

Przysięgły: - Pan powiedział, że· 
gdy jechacł pociągiem do Brzuchowic, to 

św.: - Nieprawda. Mieszkanie mia­
ło być wynajęte tylko dla Zaremby ,I 
dzieci. Ja to mogę zeznać pod przysię-
gą. ' 

Osk.: - Pańska prlysięga nic nie 
znaczy. pan kłamie. pan w Boga nie 
wierzy?.„ 

Przewodniczący' przerywa Jet 
Adw. dr. Woźniakowski prosi o głos 

w sprawie formalnej i mówi: 
- W art. 343 jest przepis, że po 

przeprowadzeniu każdego dowodu wol-
, no się każdej 'Le stron oświadczać. 
O s k a r ż o n y ma p r a w o mó­
wić świadkowi: ,,Tu pan mówił 
prawdę, a tu pan kłamie". Oskarżo­
nemu wolno to mówić, a n1komu nie 
wolno przerywać mu pytaniami, świet-

(Dalszy ci~ na str. 3-iej). 
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JEDNODNIOWY STREJK-.POWSZECHNY ·w ŁODZ' 
proklamowany na dzień jutrzejszy.-Delegacja strej­
kujących · włókniarzy udaje się dziś do p. wojewody 

{bs) W dniu wczorajszym proklamo-prośba poparcia akcll strajkujących. Ja· 1 tej sprawie, Zkołel przemawiali przed- przemysłowców do ustępstw na rzecz 
wany został Jednodniowy strajk demon• ko pierwszy wyraził gotowość popar· stawiciele innych związków, którzy włókniarzy. 
stracyJny wszystkich związków webo- cia akcU włókniarzy radny Kowalski w równleź wyrar.ili gotowość przrstąple- •: 

imieniu pracowników użyteczności pu- nia do straJku. Następnie zebratt ucbwa W dołu JutrzeJszym odbędzie się u 
dzących w skład OKZZ celem · poparcia blłczn~f i pracowników komunalnych. lilł rezolucję. w które! PROKLA.l\\UJI\ u. Inspektora Wojtklewlcza konferencja 
akcji włókniarzy. Postanowienie to za- · Zkoleł przemawiaJł przedstawlcłele NA DZIEŃ JUTRZEJSZY t. J. NA włókniarzy i właścicieli tkalni zamie) 
padło na zebraniu defegatów wszystkich tramwaJów mieiskłch i podmlefskłclt, CZW ARTEK 23 b. m. JEDNODNIOWY scoWJ'Ch, położonych w okręgu łódzkim 
związków, które odbyło się w salł rady wyrazUi oni zasadniczo swą solidarność STRAJK PROTESTACYJNY. . Konferencja ta została zwołana przez 
mieJskieJ. Zebranie zagaił przedstawi- ze straJkuJącymł I przyrzekłł Ich po- Następnie zebrani wybrali delegację insp. Woftklewicza dlatego, it wiei 
ciel związku klasowęgo p. Danielewicz, przeć. , międzyzwiązkową, która uda się w dniu przemysłowców, przeważnie nłezrzeszo 
który wykazał konieczność zawarcia' W clagu dnia dzisiejszego Jednak od jutrzeJszym do .p. wojewody .Hauke•! nych, godzi się na warunki wysuwane 
umowy zbiorowej w włókiennictwie. będą się zebrania tramwajarzy, na kt6- i Nowaka z prośbą o interwencję u czyn- przez włókniarzy. 
przycze111 zwrócił się do zebranJ1Ch z rych zapadnie ostateczna uchwala w · ników rządowych celem nakłonienia , 

„Lusi było w. domu bardzo smutno!" 
Koleżanka szkolna zamordowanej zeznaje przed sądem 

leniem sprawy. kterowaniem }ego sl6w : piątej klasy. Później ja się przeniosłam Adw. Ettln2er: - Czy nte skarżylaJ do Brzuchowtc i zameldował ste-
na Inne tory itd. Tylko to co mówl os- j do gimnazjum prywatnego. · się, że jej pani daje mało Jeść. . Nic dziwnego też. że zapowied 
karżony. w oryginale ma być wnoszone· Przew.: - Więc jak długo panJ i<\ Św·: - Tego nie opowiadała. na dzień dziSiejszv zeznania tego ś 
do protokułu. znała? Obrońca: - Czy nie mówiła. że ma ka wzbudzjły wielkie zaciekaw 

Przew.: - Więc proszę, niech pan Sw.: - Trzy lata. z.a mało bielizny? · tembardziei. że dokoła iesro osoby 
dalej mówi. Przew.: - Jaka to była dziewczyn- Św·= - Nie, nie słyszałam, aby ooś żą różne sensacvine wersie. któr~ 

. Osk.: - Ja nie mogłam dłużej wy- ka? podobnego mówiła. ia być wyjaśnione w czasie prze 
trzymać w tej sytuacji. Ja to p. Kisia- Sw.: - Była porządna i solidna. A~w. AXer: - A więc Lusla nie ta- sądowego. 
kiewiczowi mówiłam. lila się na stosunki w domu.? 

Przcw.: - Dlaczego? Lusi bylo bardzo Sw. - Nie, J)Jzatem skarżyła się I. K1·ad' V z2padn1'1 wyrok 
Osk.= - (zaczyna ptakać). Jakto pa- SmUfftOI ra:z, że pani jej nienawidzi, nigdy więcej 11 . I u 

nie przewodniczący. Siedem lat żyłam się nie żalifa. 
· z człowiekiem, miałam z nim dzfecko, Swiadek nie umie więcej w tej SPta· Jak długo foszcze potrwa Proces? 

czy mogłam narzucić na siebie futro, Przew.: - Czy opowiadała coś o wte nic powiedzieć, wobec czego prze. Nasz specjalny sprawozdawca roz· 
wziąć diiecko na rękę I póJść? Ja chcia · stosunkach 'Y dom~? . . wodniczący zwalnia go. mawiał dziś na ten temat z przew~dni 
łant sobie życie odebrać chodziłam do I Sw.: - Nie. ale Ja wiedziałam o mch. Ponieważ następni świadkowie nie czacY~ dr: Jendl~m. ~ak s1e okazt:tte, 
sklepów, chciałam broń ;oble kupić. Dla · Wiedziałam. że jej jest bardzo smutno. przybyli. przewodniczący dr. Jendl od- C'statni św1adkow1e maJa zeznawać ... 8 
,czego pan tego nie mówi, panię Kisia- Rdaz opo1wiadat~ mi tylko Lusia„ że pani roczył sprawę do dnia dzisiejszego. , maWrcad. 
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kiewlcz przecież ja panu to opowiada- o 2raza a się, ze Ją zastrzel!. • , • n ac , 1 z o ą swe orze· · 
łam. ' Przew·: - K,to to test .-.pani•'? Nie Sw1ad1k Czavkowskl czenia .b.iegli pr?!· ~r· Olbry 1.:ht,~: Jan-

matka?: ~ · ... · I · kowsk1 1 dr. Z1ehnsk1. Odczytanie u 

łł iC ml pana 0;8 mó•ni·fał" Sw.': -- N1e.' mówiła że ntema matkt. Dzień dzisie.iszv zapowiada się nie- t6w :zaimie dzień 1 kwietnia. Prze~ 
1:J i I i i W • Przypuszczałam. że jest sierotą a ,,pa- zwykle sensacyiriie. 'Wienie orokuratora odbędzie sie w d 

S ;v ( t . . ) ; nt·• to znaczy osoba, która rządzi do- Na dziś wezwany został do sadu Zhi- 3 kwietnia. 
. ~ •. - ~ ~pore!11·. pa rząc w ziemię 

1

. mem. gniew Czavkowskl, Pasierb dr. Csall. o O ile obrońcy przemawiać będą 
Nic mi ~am me mo~ita. . Przew.: - Czy mówiła coś o jakichś ldóre~o taiemniczem zniknięciu i do-- dni. sprawa przeciągnie się do 6 kwi ~t: 

Osk:· - Czy me mówiłam p~nu, że kłótniach z tą panią? browolnem zgłoszeniu się Juź donosili- nia,, w dniu 7 nastąpi rePlika Prokura 
n!e chl:iatam. miesr:kać. w tym mi~szka- Sw.: - Nie, mówiła tylko. że pani smy. tora i obrony oraz resume przewodni 
mu, ~latego z~ mnie me podoba su: ten odgrażała się. że fą zabije, ale tak po- Jest tn św iadek bardzo ważny, a czącego. wobec czego werdvktu ław 
naroznv pokóJ, który dla moi~ przezna- wiedziała tylko raz. tvmczasem w czasie Pierwszej rozpra. PrZysję2Jvch na(eźy sję spodziewać 
czon?, bo. tam ?yło bar~zo ztmno? A Przew.: - Czy pani wie, że tam wv lwowskiej nie zeznawał on i n1e kOło 8 kwietnia. . 
W?gol~ me. c!1C1al~m mieszkać, gdyt bvł:v awantury? można go było odszukać na ooczatku Oczywiście. że daty te nie są osta­
wiedzi,ił~m. ze Jezeli służąca będzie św.: - Nie tego Lusia nigdy nte obecne.i rożprawv. . tecznie ustalone i może nastąpić od 
prowa~zić gospodarstwo, nie ~ędę di· mówiła. ' DOpfero, gdy zaczęła o tern Plsa6 nich wiele odchvleń •.. 

·gd~ miała własnego ~rosz.a~ J':liec~ pan Przew·: - Czy Lusię odwiedzali ja- cała orasa, Czaykowski. obawla)ąc się W .JUTRZEJSZYM „EXPRESSYE" DAL 
sobiewp.rzypoi:ini. panie. K!siakte~icz. cyś mężczyźni? przykrych konsekwencYi. przyiechał SZY CIAO PROCESU GORGONOWE.J 

S ... -N1cm1 ~n1 n1~ mówaa Sw.:-M~ @a~e ~oowda wo- •~•. •e~m·msn;~~~=·•~~~~~~~~f~~~~~~~~~~~~--~~~ 
Osk .• --: Pa.n ~tamie, m~ mam. ;-vo- góle z chłopcami. 

bee tego. w1ęceJ m: do pow1edzem.a .... ·I Sędzia śledczy Blelawskl:-Ciy LU· Ta1·emn1'czy str· zał zl okna poc1·ągu 
A~~v·: dr: Axer. Pan był w w1elk1e1 sla dobrze sie uczyła w sztkole? 

przyJazn1 z Zarembą? Św·· - Owszem bardzo dobrze 
on~:·=. - Tak samo, Jak z panią Gor.- Sęd~ia: - A. wt~dy kiedy wyje~ha- Niezwykły wybryk pijanego pasażera 

g o ką la do Szwajcadl czy dobr.ie się uczy- . . • 
s .: ...._ O, bardzo pana przepra- ła? ' , . Wilno, 22 marca. P1erw1astkowe dochodzenie przep1·0· 

„szam. Sw. _ Tak ona zawsze b la iln W dniu 19 b.m. 25 minut po dwuna- wadzone w tej sprawie narazie nie uja· 
Adw.: . dr. Axer: - Pan był tak do- uczeni~· · ' Y p ą stej w nocy pociąg osobowy Nr. 714 wniło sprawcy wystrzału, jednak n. 

i:rze ,obrn:1Jmiony ze .wsz:fstk!em, co Prz~v.: _ Bo pani Oorgonowa mÓ· zdążający ~ranzy~em .z Wilna do .W~rsza podstaw!e pewnych dany~h motmi 'pnt •. 
'..1otyl:zyło Zarern~y .• a me w1edz1~ł p~n, 1 wita. że Lusia wyjechała bo się źle u- wy z pasazeram1 kto:zy. udawali się do p. usz.czac, te. podg~zowam pasażerowie 
ze Zaremba ~ył sc1gany. egz.ekucJamt? ł czvla? · ' Warszav:y. celem. złozenta . ho.łdu ~~r- mampulowalt bronią,. a jeden z nich pod 

św.: - Ntc o tern me wiem. · Sw. _ Ona się dobr e uczyła nl- szalkowi P1łsudsk1emu w dmu Jego 1m1e- .wt>łvwem · zamroczema naskutek nadu-
Obr.: - To dziwne, że cały Lwów gdy ni~ epctowała z ' nin podjeżdżając do sygnału podjazdo- życia alkoholu otworzył okno i wygtrze· 

J tern wiedział. a pan, Jego dobry przy- r ' wego na st. Landwarów został zatrzy- lił w powietrze, nie przypuszczając, ). ' 
.. acięl. ".·•e wied~iał. . . Stosunki domowa many nagle na 5 minut, . . I ~ystrza~ ten wywoła alarm i zatrzy 

Sw.: - Moze Lwów w1edz1ał, a Ja Przyczyną zatrzymama pociągu była me pociągu. 
nie wiedziałem. Prok· dr. Szypuła.k: - C.iy Lusla detonacja wystrzału rewolwerowego lub Policja w dalszym ciągu prow 

. Obr.: - Czy pan często chodził do miała pr;ty sobie jakieś pieniądze? karabinowego. dochodzenie. 
b!urn Zaremby? , św.: - Miała, wtedy kiedy jej oj· 

· g~~~= -=-1kcz~iał~:sro0t;~~b~iał tę clep~g:,=a~ ne jej dawał? Szantaż zredukowanego woźneg· o w Radomiu 
potrzebę. św.: - Nie wiem. dostawała jakąś 

św.: - Wogóle nie miałem potrze- pensję. Ządał okupu pod groźbą śm.ierci 
by. Prok.: - Czy Lusia miała wsżyst-

Obr.: - A więc jak to było: Nigdy ko. co było potrzebne w szkole? · Radom. 22 marca· I Kumor był bowiem zatrudniony u 
pan tam nie chodził? · $w.: _ Owszem, miała. Przed Sądem Okręgowvm w Rado- Wa]asa, jako furman. Powodem szan 

św.: - Rzadko chodziłem. Prok.: ~A Jak była ubrana? miu toczyła się sprawa Józefa Kumora, żu była utrata pracv. · 
Na tern przewodniczący zarządza św.: - Tak. jak wszystkie. oskarżonego o szantażowanie franci-

pókodzinną przerwę. · Pr<>k.: - Mundurek nosiła? szka Walasa. Lódź, 22 marca. 
O godl· 12.50 wraca 'il~d na salę. ~w.: - Tak· Oskarżony wysłał do Walasa we (bg) Wczoraj weiwano straż ogn 
Przewodniczący poleca wezwać Adw. WoźnłakowskL Czy Lusla wrześniu 1932 roku list. w którym pod wą do fabryki wyrobów trykotow 

świadka Helenę Płocka. 18·letnlą kole~ miała jakiś Jisł pfaszctyk? groźbą śmierci żądał złożenia w lesie I Henryka Dziembora przy ul. Zagai 
żanką Lusi, uczenlce ze Lwowa. św.: - Nie, nosiła ciepły płaszcz z!~ kapturskim 500 zł. okŁIDU· 1 kowej 75, Jak się okazało, zapalił 

Priew·: ~ Ciy pani znała n~mordiO- mowy. . Walas zawiadomił o tern policję, któ i motor elektryczny wskutek krótk' 
waną Lusię? Obrońca: -A nle miała gorszych , ra na oodstawie wyniku eksvertyzy , sp. ięcla. Ogień groził calej fabryc 

Sw : - Owszem. znałam ją. chodzi· i sukien, nie inne? I 2'rafologicznei oskarżyła Kumora o wy clnak przybyła w porę straż us 
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Na wesoło 
Kapsulkiewicz jest zdenerwowany. 
- C.zlowiek nie ma chwili spokoju.„ Ciągle 

Gście i goście„. Cal y dzień goście, z.rana go. 
·cie, wieczól:em goście.„ Goście przy obiedzie, 
oście przy kolacji„. Czy niema na to żadnego 
osoba?"• 
- Owszem, fest.„ - odpowiada znajomy. 
- Jaki?.„ 
- Che~ się pan pozbyć częstych odwie· 

zia„. Pożycz pan biednym pieniędze, a bo­
,atych poproś pan o pożyczkę„. zobaczy pan, 

tedy już nlkt nie przyjdzie. 

1933 

. kronprinc na otwarciu „Reichstagu" 
Plan ~fe taele na terenie cąłei Rzeszy. - Ooering-wariatem 

W 
Berlin, 22 marca. ł ko. Po pół godzinie posiedzenie parla- w prywatnej klinice, a ponieważ opieka 

dniu wczorajszym nastąpiło o- mentu zostało zamknięte. nad chorymi, którzy dostawali ataków 
twarcie nowego Reichstagu. Otwarcie Londvn 22 marca szału, była w klinice prywatnej niewy-
odbyło się w sali dawnej opery. Kroll.a. „Dailly Herald" opublik~wał dziś nie . starczając~. Qoerłng~ przetransportowa 

przyczem charakterystyczne Jest, ze ZwYkle sensacyjne dane 0 wariactwie i no do mieJsklego szpitala dla wariatów. 
dla komunistów wogóle nie zarezerwo- Qoeringa. I Tam Goering siedział w odosobnieniu 
wano miejsca. O godzinie. 5-ej przybyli Okazuje się, że Qoering przybył w , od 1. września 1925 roku do 19 listopada 
do gmachu opery posłowie narodowo- roku 1925 do Sztokholmu uciekając z j tegoz roku. 
socjalistyczni. W loży dyplomatycznej I Niemiec przed odpowiedzi~lnością kar· W pierwszych dniach zamknięcia w 
zasiadł były kronprinz Wilhelm w mun ną za rozmaite przestępstwa, dokonane zakładzie dostał on tak silnego ataku, 
durze „Stahlhelmu". · I w związku ze zorganizowanemi przez że wyrwał żelazny pręt z kraty okien· 

Na otwarcie Reichstagu przybył narodowych socjalistów mordami skry- : neJ i pobił nim dotkliwie dozorcę. Do· 
również Hitler, którego powitano burzą 

1
. tobóJczemi. I piero po kilku tygodniach GO'ering się 

oklasków. Następnie prezydent parla- Qoering przybył do Sztokholmu Ja· uspokoił I 19 listopada opuścił szpital 
men tu Goering dokonał otwarcia no-1 ko nałogowy morfinista i był w takim , dla wariatów, ale w r. 1927 został on 
wego Reichstagu przyczem całą tę pro stanie, że na ulicy w Sztokholmie strze· zpowrotem umieszczony na 2 tygodnie 
cedurę przeprowadził niezwykle szyb- lał z rewolweru. Został on umieszczony w prywatne) le~znlcy za sfałszowanie 

recepty lekarskieJ i zdobycie w ten spo-
sób większej dozy morfiny. 

Berlin. 22 marca· 
# 

Pani Marta wróciła zdenerwowana do domu 1!1••••••••1111 
powiada do męża: 

- Nigdy fuż nie p6jdę do tych Paluszkiewł-
cz6w„. 

- Dlaczego?." To bardzo mili ludzie-
- Owszem, ale Paluszkiewiczowej nie było 

Paluszkiewicz teł fest bardo miły"' 
Tak, ale nie wiesz co to za numerek.„ 
mnie pocałować„ 

Co?.„ Coś ty mu na to powiedziała?.„ 
To, co zawsze m6wię w takich wypad-

A on? •• Co on zrobił?,.. 
o, co za.wsze robi w podobnych wn>ad. 

~ I 
clumklewłcz został na bruku. stracił ~ 

~. \oryrzucili go z mieszkania, Zamieszkał 
,Jziei kętem i wziął się do ulicznego hanclla.

1

1 

Sprzedaje na rogu grzebyki. 
- Zo~taw to - radzi mu przyjaciel, - Grze 

ykł to nie Interes. Weź się lepiej cło aprnda· 
ania z•pałek. To pewniejszy lntere1, 

- Nie chcę.„ Za żadne skarby - odparł 

umciamkiewicz. - Kreuger też komblnował • 
:apałkami ł ładale potem wpadł.„ 

# 
Pewien chłop kupił los i wygrał w piętef kla. 

ie. Zaraz otoczyli go kołem przyjaciele l wy· 
ytuj! _iakiiii ,„ sposobem uśmiechnęło ma się 

1 
;ęsc1e. 

- A to proste .:..... tłumaczy chłop. - śniło 
1 

się, że widzę trzy piątki, więc wyciągnąłem ' 
udziHty los w kolekturze i wygrałem„. I 
- Jakto dwudziesty?.„ - dziwi 1lę 1ąsledzl. ' 

Przecie widzleUście trzy piątki, to Jest pięt· 1 

ścle„. I 
-. E, tam- Jak tak będzieta Uczyli. to nigdy I 
wyjlrata.,. 

"#' 
Do wydziału podatkowego przychodz.ł pewna 

paniusia i powiada: 
- Chciałabym zapłacie podatek za psa.„ 
- Nazwisko? - pyta urzędnik. 
- Trot.-

Samobójstwo 
17·1etniego młodzieńca 

Łódź, 22 marca. 
(bg} Wczoraj wieczorem wezwano 

pogotowie na ul. Rzgowską 59. W bra­
nie tego domu leżał nieprzytomny ja­
' ś mężczyzna. Jak się okazafo był to 
-letni Marjan Cieślak, zamieszkaty 

przy ul. Łącznej 38. Lekarz pogotowia 
stwierdził, że Cieślak tażył w celu sa­
mobójczym większej dozy esencji octo 
wcj. Cieślaka nieprzytomnego odwie- · 

i~ no do szpitala Poznańskich. 
onieważ byt on nieprzytomny, nie 

na było ustalić przyczyny rozpa-
1ego kroku. 

5-letni chłopiec 
oblany wrzącym krochmalem 

Łódi, 22 marca. 
(bg) Nieszczęśliwemu wypadkowi 

gt 5-lctni synek Rybusów - Rubin. 
ecko pozostawione bez opieki zbli­

się do kuchni, na której stał gar­
w rzącym krochmalem i wywró­

o. 
Rozległ się przeraźliwy krzyk dzie 
. Do wijącego się w boleściach chło 

ka w ezwano pogotowie. 
.ekarz stwicrdzit, że Rubin doznał 

o silnych poparzeń cafego ciała 
ielit mu pierwszej ~omocy, po-

~li~ ~remieral 
Dzieje kobiety. która straciła wiarę, ml ... 
łość, wolność, dziecko, szćzęście, zamor­

dowała swego męża 
w filmie 

ar 
Tragedję niedobranego małżeństwa 

od twarzą. 

największa tragtczka ekranu, dając kon­
cert giry aktorskiej. 

NADPROGRAM: 

Początek: seansów o 

TY~t>dnik d~w!ękowY 
Paramountu t aktualności krajowe. 

godz. 4-ej po poi. 
Passe-partout, bilety ulgowe oraz wstę­

pu nieważne do odwołania. 

PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". 

środa, dnia ZZ·a:o marca 1933 r. 
11.40-11.50 Codzienny Prze~ad Prasy Pol­

skiej. 
11.50-11.55 Komunikat metcoroloiic.zny dla 

komun lotnicz.ej. -
11.57-12.05 Sygnał czasu z WarszawY, Hejnał 

z Krakowa 
12.05-12.10 Ódczytanie pro~amu na dzieli bie 
żacY . 

12.10-13.ZO Koncert z płyt gramofonowYeh. 
13.2(}-13.25 Komunikat meteorolo(iczny. 
13.25-15 10 Przerwa. 

18_25-l9.00 Muzyka lekka i taneczna 
19.00-19.ZO Rozmaitóśd 
19_20-19.30 Komunikat Izby Pt.zem.-Handl. w 
Łodzi 

19.30-19.45 Kwadrans literacki - opowiada­
nie egzotyczne Cz.esława Strasz~icza p. t. 
„Na śniegu doJrzewa ryż''. 

10.45-'20.00 Prasowy Dzienni:k RadlowY 
Z0.00-21.15 Koncert Chóru Dana 
21.lS-Zl.25 Wiadomości sportowe, Dodatek do 

Pras. Dzien. Radl 
21.25-22.15 Koncert kameralny ze Lwowa. 

Na zakończenie uroczystości PDCZ-
1 damskich odbyły się wczoraj wtecro-
1 rem na ulicach miasta defilady on~ani-
1 zacyj narodowych przed Bramą Bran­
denburską. Z bal'kionu ministerstwa 
spraw zagrainiomych witany manifesta 
cyjnle przemówlł mln. Goering. 

Kancler.i Hitler i ministrowie byli 
obecni na uroczystem przedstawieniu w 
operze państwowej. Z całej prowincji 
nadchodzą wiadomości o manifestacyj­
nvch obchodach dnia otwarcia Reichs­
tagu. 

I .. -. 

I 
Marszałek d'Esperey 
uległ wypadkowi samochodo· 

w emu 
Paryż, 22 marca 

(t) MarSIZałek Prainchet d"Esperey; 
który odbywał inspekcję w koloniach 
francuskich w Afryce Północnej uległ 
wypadkowi samochodowemu w pobliżu 

l 
Cassa. Marszałek uległ ciężkim obraze· 
niom i został przewieziony do szpitala, 

l gdzie poddano go natychmiast operacji. 
ł Stan jego zdrowia budzi poważne oba­
wy. 

Samobójstwo 
wybitnego finansisty włedeft· 

sklego 
Wiedeń, 22 marca 

(t) Dziś nad ranem w mieszkaniu 

I 
wtasnem znaleziono bez życia znanego 
kupca wiedeńskiego 50-letniego Liana 

! Zeligera, oraz SO-letnią jego małżonkę, 
j łietenę. Małżonkowie byli zatruci ga-
zem świetlnym. Pozostawili oni listy, z 

' których wynika, że odbierają sobie sa­
mowolnie życie z powodu trudności na­

' tury matedalnej. Zeliger odgrywał po­
ważną rolę w przedwojennym świecie 
finansowym. 

Prez. Roosevelt 
wydaje obiad 

na czełt Paderewskiogo 
Washington, 22 marca. 

Prezydent Roosevelt przyjął wczo­
raj na posłuchaniu ambasadora Patka. 

# 
Washington, 22 marca. 

Ambasador Patek podehnował śnia­
daniem w lokalu ambasady Polskiej Ig­
nacego Paderewskiego. 

Jutro prezvdent Roosevelt wydaje 
obiad na cześć Paderewskiego. na któ„ 
rym obecny będzie amb. Patek. Koncert 
Paderewskiego odbędzie się dziś po Po­
łudniu. 

Wielka awantura 
15.10-15 15 Komunikat Państw. Inst. Eksport, 
15.15-15.25 Komunikat gospodarczy 
13.25-15.35 Kronika harcerska 

22.15-22.30 „Na widnokregu•' 
22.30-22.40 Muzyka taneczna 
22.40-23.00 Płyty gramofonowe 
23.~0-23.05 Komunikaty meteorologiczny I J>O- przy ul. Jodłowe) Nr. 14 

hcyJny 
15.35-16.00 Program dla dzieci: a) Oi>owiada­

nie p. t „Kłopoty sikorki" wygi. Al Janow­
ski, b) „O przebiśnleżku, który szukał wios­
ny'' - obrazek pióra p. Duszyńskiej. 

16.00-16.20 Pły ty gramofonowe. 
16.20-16.40 Odczyt dla maturzystów (Dział 

Historia) 
16.40-17.00 „Utopje w Stanach Zjednoczonych' 

wygi. J> . Jastroch . 
17 00-17.40 Płyty gramofonowe. 
17.40-17.55 „Jak zorganizowano w. Wiedniu 
op iekę swteczna nad mlo<lz i eżą bezrobotną'' 
wyg!. p Janina Ryngnanowa. 

17.55-18_00 Od.czytanie programu ~ dz. aast. 
18.00- 18 20 Odczyt dla maturzystów (Dział 

23.05-Z4:oo Muzyka taneczna Łódź, 22 marca. 

l (bg} W domu przy ul. Jodłowej 14 
· AUDYCJE ZAGRANICZNE. wybuchła wczoraj wieczorem wielka 

16.30 Daventry. Koncert symfon. awantura. Do mieszkania Piotra Fron-
17.25 Moskwa (Dośw.) „Dzwony korne czaka przybyli jacyś mężczyźni i rzu· 

wilskie" - oprt. Planquett'a Tr. z cili się na niego i jego córkę Kazimierę. 
Teatru im. Nemirm.vicza - Danczenki W obronie napadniętych stanął zna-

19.30. Budapeszt. „Zemsta nietoperza" jomy Fronczaków, Józef Łuczak, 7,a. 
oprt. J. Straussa. Tr. z Opery Kró- mieszkały przy ul. Brzezińskiej 78 je-
lewskiej dnak i on zastał dotkliwie pobity. 

21.15. Daventry. Koncert symfon. z Do Fronczaków i Łuczaka wciwa-
Queen's łiallu no pogotowie, którego lekarz opatrzył 

at 
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Napisał 

ANDRZEJ KAŃSKI 
~/.JiWl.''!lilii.fa.,.WU~~--

r Paweł i łlalina nie mówili nic· '' 2) Powieść sensacyjno-społeczna 

Dziewczyna była zbyt zmęczona osta­
tniemi przejściami, a mężczyzna. wie­
dziony snać wrodz()IIlą intuicja, nie 
chciał meczyć towarzyszki zbyteczne­
mi pytaniami. ~~~6-tzu11•••1•w..•WiMMH'''''''''li•'"'''''''"'''''''i···~M,W''0''' 1 ''' 111 W.!'" 1 '' 111111111 'WOW''''''''l!!''W' 

Szli tak dług.i czas w m[Iczeniu, aż 
g!ądały dziwnie orzy jego poczciwei. - Byłem oroszę Pani raz w kinie wres~cie ttalina poczufa, że nogi odma 
szczere.i twarzy a z oczu iego bita pra"! i widziałem podobna. scenę jak ta tu- wiają jej Posłuszeństwa: głód i ostatnie 
waść i rzetelność. ta.ij: dziewczyna skoczyła do wodv, wstrząsy zrobiły swoje. Lecz .zanim pa 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJEśCL 
Ha.lim Rajeoka., b-e.r.-oboitn.a si1motyipm. 

h, pOtZbaswiona środków do żvcia, post.a,. 
cowiła z rioopa.c.zy utopit się. 

Już mi~a oderwać się od ziemi l runąć 
w atcbla.d n:-eikń, gdy w t.em uc.z1ułoa na ewem 
'flaaD'~e'llru czyiJ.Ś potę7Jną rękę, która poriwiah 
ją z oady<:h &ił. 

- No, no-powiedział (a wargi je- g~y na'lle ~auważyl to Przech?dzą~y dła na ziemie. podtrzymało ia. siiilne ra­
'lO. d:gały) -. jes~cze chwileczka .a d~entelm.en 1 wskoczywszy ~a mą, wy. mię Pawła, a równocześnie zabrzmiał 
zmiemtaby Sll.ę pant w smaczne danl'e ciągnął Ja na brzeg. Jaik się okazało, jego ciepły zatroskany 'lłos. 
dla ryb ... Kto widział robić takie głup- byt to książę krwi. którv zawiódł ją - Czv ·Pani czuję się źle? 

ttaJ.ina wzdrygnęła sie: nie czekała stwa?! . . . potem ~o sw~g? pałacu. Tak ~Yl9 prą- Halina uś111iechnęta się słabo. 
na ratunek. nie Pragnęła go. Z nienawL P.o straszhwe~ naip1ęc1~ !1erw?w1 sze pan~ w kmie· W rze~zyw1st_o~q h1- - Nic taktiegof... Lekki zawrót gło-
ścią oomyślała o nieśoodziewanym wy całe Jestestwo Halmv rozluzmło ste ,, storJe podobne WYS?:lądaią mme1 ro- wv!„. Nie jadłam już dwa dni. 
bawcv. z dziką gwałtownością szarp- dziewczyna Poezęła Pta'kać. mantyiczn!e: nie iestem żadnym ksi~- Szofer rozglądnął się po ulicy szu­
nawszy ramieniem, pragnęła uwolnić .. ~~rokie ramie !11ęż,czl'."zny oPasato ciem. ani nawet hrabia, lecz zwrczaj- 1 kaiąc wzrokiem dorożki lub taksÓwki: 
się od chwytu żela.zn ej reki· !eJ kibi ć w brater?ktm uścisku. n~. szofe~em, który naPewno n.te z.a- ' lecz niestety, od1u<lna ulica dalekiego 
Rzuciła sie }Vorzód cafem swem cia- - Wypł~cz się. WY??tacz - sz.ep- w1ez1e pa.ni do zamku, !~cz. powie oo- przedmieścia byfa w tym czasie Pusta. 

tern i zawisła w powietrzu. Lecz snać nął - bedz1e ootem lzeJ!.·. orostu: ,,Czy zechce pan1 zJeść ze mną - N'ech pani 'nabierze sil - zwrń-
poteina bvła dłoń, która ją trzymała, Szloch. ~ziew~ZYt:JY stawał się co- kolację .i Posilić się. troc~ę?" cil się do towarzyszki mi~zkam stąd 
gdy.ż nie wypuściła oszalałą dziewczY- raz bardzteJ prze1mu:iacy. A wi<lzac wahania dz1ewczYnY. do- niedaleko„. Jesz.cze pareset kroków! 
nę, lecz po chwili walki i szamotania - Dlaczego mnie pan ratował? ... dał szvbko: . I wz.ią,ł osłabiona dziewczynę pOd 
wyciagnęła w górę.„ Przecież nte prosiłam o to. Chciałabym - W zamia,n za to nie tądam nicze ramię. 

Niedoszła samobójczyni Poczuwszy umrzeć i skończyć nareszcie z tą biedą. I go. Niech pani siie. nie boi !„ .. Nie .pot~ łlalina uczula się nagłe pewną i siPo 
pod nogami stałv grunt, bron.iła -;ie iesz i głodem... wyratowałem pamą ~ ram10n śmierci, kojnidszą Nie zastanawiała si·ę już nad 
cze ostatkiem sil. ażeby wvswobodzić Oczy metczyznv z;mrUżyly się· ażeby ią Potem spod:tić!.„ tern, dokąd idzie i Poco· Nie wiedzieć 
sie z wi.ęzj i skoczyć spowrotem do rze - z bieda i głodem? - pod-chwy- Szczerość i prawda biła ze sf~w dlaczego, ufała bezgranicznie nowemu 
ki: była ooorostu. nieprzytomna. cił. - Jeśli ta.k, to nie iest to ieszcze , me~r-vzm:. Resztka nieufności łlalmY znaiomemu. Stała sie bezwolna niby 

Naizie zabrzmiał nad nią spoikojnv ~tra~zna. tragedi~· MvśI~łem. ż.e t,o ,mo-1
1 
rozwuata sie· . dziec:ko: ani Przez myśl jej nie orzesz-

gJos: ze Jakas tragedJa rodzinna. jakiś za- - Dobrze!.- oświadczyła. - A lo sfaw1ać pytań. 
_ Alet dziecko!„ Co pani robi? - wód miłosnY. iakaś nieuleczalna cho- jak Panu na im1ę? Wreszcied oszli do szerszej nieco uli-

Uspokój się, opami<;taJt... roba. Lecz jeśli tylko gfód miał panią - Paweł! - od.part szofer. - A cy, mniej spokojnej niż ponr~ednia· -
Coś magicznego. przedziwnie uspa- t Pchnać w ramiona .śmier~i - w tąkim Pani? . Słvchać było przytfurnione odgłosy mu 

ka.faiacego biło z tych stów. S2edł z , razie sądzę, że znaJdzie się na to jakaś - tt3:lrna!. . . . zyki i jeszcze bardziej zdaleka idą~ 
ni-eh iakiś fluid orzeźwiający, niby kie- rada. . P~dah sobie ręce Jak d-..ya1 .PrzYJa: okrzyki. dobywaiace się równomiertt1e 
lich wina. zwiłżaiacY spieczone wargi,,, I uśmiechnat sie dobrotliwie. ciele r Poszli razem krętem1 uhczkam:i z dwu pobliskich domów. 
uoiszaiacy . niby dłoń matki, dotyk~ącei Pod wpływem tego uśmiechu rozta- uśl)ionego ntiasta„. • Znaidnwały się tam nocne restau.ra 
rozpalonego czoła dziecka... iała resztka goryczy i nieufności Iia- cJe. dokąd ściągali niewvbredrti goście: 

łlaHna oprzvtomniała momentalnie. j J.iny. ROZDZIAL DRUOI. szoferzy, doroż;karze, uliczne dziewki 
Mgła. zasłaniająca jej nic nie wi- Spojrzała jeszcze raz uwatniei - i zabłąkani dżentelmeni, którzy po ca-

dzące oczy rozJ>łyneta sie i diziewczy- nawet z wdrięcznością na swego wy- PiAśf b.OkSera łqnocnych hulankach w modnych dan-
na snoirzafa uważnie. bawce. 'I ~ngaich. tu PraS?:neli doznać mocniei-

Przed nią stal wysoki. szeroki meż- - A kim pan iest właściwie? Echa kroków samotnej Pary, we- j szych wrażeń. 
czvzna w ~zoferskiei ~uirtce i V: butach Twarz męż~zyzny roziaśnita ~ie . d·r~iącei zaut~ami. rozlegały się don;>- (Dalszy ciąg jutro) 
z holewam1· Mocarne 1ego ramaona wy znowu w szerokim u§miechu, łśme wśród ctszY noeneł. · • „ 

TAJEMNICA HRABINY 
. - Pros tę -palll:a, rulooh pan kate za-, naszego hotelu urządza bal w ogrodzie. 

'Wlrócić sroferowi ! „. Zechce pan chyba przybyć ze swym 
Adoif spojirzał oo nią nagle, jalkgdy- przyjacielem .... 

Sensacyjna powieść współczesna 
by w tej chwm dopiero skonstatował je) 

1

1 - Jeśli czas nam pozwoli, chętnie 
obecność w aude i zaprzeczył ruchem skorzystamy z tej okazji„. - odparł 

Napisał specf alnle dla głowy. Gustaw, siadając z powrotem do auta. 
2()9) „Expressu" JERZY BAK - Cóż to znaczy? ... - zaJJ>ytała ro- Baron udał się na górę. Leny w po-
- · A jakże ... ~ odparta z uiśmfechern. Dl· reg ? ra'Z bardzi1ej trieispookoj.na. - Dlaczego koju nie było. 
A 

- ac . 0 • :·· . • pan nle każe zawrócić szoferowt?... - A jednak pojechała z tym szwa-
i-. pan? • - B9 paru ni:e beid~ie... Adolf z.nowu znieruchomiał. Jeg:o za- bem„. - pomyślał. - O drugieJ·, pewnie 

- Również... Choć nde poszedłem 0 ozesmiata s1i.:. głośno "' · . ..,. . · . . · , chowan.ie się działało na nią denerwują- ' już wróci ze spaceru„. 
zaraz spać po wyjściu z „Majesticu"... . - P3;ITT ie~t dowc1ipny... Przede! . co. Wrurkot motoru zagłuszał jej sło-1 Udał się na dół do ogrodu. Hotel 
Mialem jeszcze pewnę sprawy do za- z.nam~ snię dop1ei;o od wczo_raj... A ja~ ! wa. Muisiata krzyczeć!... „Majestic" posiadał własny, niezbyt du-
latwie'~at~recłej w oocy? _ zdlzlwfła stę. ~8;11Jdie?zył do dma wczora.isz,ego bez - Niech pan w tej chwili zawróci!.„ 1 ży, ale pięknie utrzymany ogród, pełen 

....._ Dla interesów niema wyimaczoneJ _.:·wołałbym nadail pand nre z.nać, W odPowledzi na jej sł·owa, srofer różnobarw?ego .k":iecia. Baron zajął 
ipory dnia run~ nocy„. Wróciłem do domu skoro miałaby pani wYiechać... zwiei~~~ł szybkość. . wolny stol~ '!i cle.mu. . 
doplero około gdzLny piątej... Mimo tC> _ Pain jest bardzo uprzej.my... A . ~tJaLi1 s!a.bym ruchem otyw1one, za- ~a~ał sobie JX?dać mroźn~. oranzadę. 
miatem jeszcze dość czasu. aby się wy- mimo to chciałabym, aby spełniły s.ię ' m)eJSkie ulJIOO. 1 · Popi1a1ąc pomara~czowy napo], prze.~lą-
spać... Biedny pani strvU mwsiał dziś moje marzenia, choć z drug'iiej strony nie Lena schwYci a g~ za rękę. . dał ilustro~ane pisma. Co ~tlka . m~ut 
chyiba wcześnie wstał... leży w moich intencjach byinajmniej, alby - Co to znaczy.... Dlac~ego nie 1 ro~g~ądał się dokoła,. o.cz.eku1ąc n~e~te~-

- Mój stryj?„. Ach, tak„ Pa111 m6- pana zasmucać. zawracamNy? ... - pytała ptacz.tafY1111pgto phw1e Leny. O drug1e1 1eszcze 1e1 nie 
Wit o tym sitryj11 ... O, taJlc .. Bardzri wcze- Rozejrzała sdę nagle i zaipytała: ~mt · ~-: tnl~h pan nile zartuJe.... an byłop. ł ł k 1 śnie.„ .O dziesiątej_. - Dakąd właściwie jedziemy?... Jes vllt''ll' Y :··· rzywo a e· nera.. . 

- No, to wcale nde tak woześnlie... - Na s-pacer... Odjn.ąłr Jej rękę. h , - Proszę. sprawd~ć, czy pani baro-
- Pati.ski przyjaciie\l był J)umłktuah1de Adolf rzekł to fak naturalnym gł<>- - eze 1 pan natyc 1rirust nie za- nowa Regen Je~t .na gorz?··· . 

o Jedenastej„. Pojechali oglądać jakąś siem, ie nie przeszło jej nawet przez trzyma, z:ac~ krzY1CzeĆ;··· ~elner. wroctł po kil.ku mmutach, 
fa,bryk~... Bardzobym chciała, żeby ten myśl, aby się z.ant·epoko.ić. . Znowu SiPoJ~zał na mą zfylm, pi'Oru- oświadcza1~c: . . 
1hlteres doszedł .do skutku„. Jak pan są- Maszyna ~ziła coraz chyt;ej. Lena mJ•Jącym wzrokliem. . - Pani b~ronowe1 mema na górze„. 
dzi, czy coś z tego będzie?... nile zwracała na to uwagi. ~twor~ła usta, l~z. w teJ , chwili Baro?, pokiwał głową, spojrzał na: ze-

Adolf zmarszczył czołQ. strzepnął Wiietrz}'lk muskający twairz siprawiał twarda piięść wcisnęła JeJ clrustkę do garek 1 dodał: 
l)O'piół z paipierosa i odpad tonem znaw- jej przyjem~ość. ' gardła. - Proszę P.°":iedzieć służbie, że je-
cy: . Tyl1ko Adolf stawał się oo~z bar- Leną. zatrzepota!a rra. . stem w ogrodzie 1 czekam na panią ba-

- O. betzwąf-l>iiema ... Mój przyjactel dz1ej mi1czący. Nie zależało mu Jui na Adolf zepchnął. Ją z .awkl, wYCtągTiąt ro-nową„. . . . 
Gustaw, ma bardzo szczęśliwą rę'kę do Pod.trzymywaininl rozmowy. Lenie zda- szybko sznur z kteszem i skrępował ją Kelner .s~łomł s1~ ! odszedł. . 
tnt-e.resów. To bar:dzo zdolny chłop.„ wało się, re coś go nieipok<Xł. mocno... lll: O. godz.inie trzec11~1. gdy Leny 1esz-

Auito sikiręciło w boczna. ulicę, gdlz·ie - Czemu pain taik nagilie wmilikł? - Auto ipędizi 0 teraz na ośle})„. c~e me ?yło, baron zaczął się już mocno 
rk było jwż szpaleru Up, lecz Lena, za- zapytała. , niepok?1ć. . . 
jęta rozmową wcale teg:o nie zauważyła. - Bo nfema o erem gadać.„ - od- Pocies~ał się Jednak myślą, że praw-

- Bo widzi Paitl - aląg-nęta, snując Pall'ł tnaczej jaJkoś niż dotychczas. ROZDZIAL 15~ dopodobme zajechali z:byt daleko i dlate 
tok swvch marzeń - gdy uda nam się Warkot motoru coraz gtośnie;szy, W •d' ł h d Ó go tak się s~óźniają. . . zairobić dużo. dllllŻ op!eTJ1iędzy, to wyje· coraz szybszy - przejmował ja powoli SI ac em on w Ale .gdy 1 o czwartei 1eszcze jej nie 
dziiemy do Amerytkl.. Czy pan był jUJt I niepokojem. było widać, baron mówił tylko jedno: 
w Am0 ryce?... . . Spojrzała na regarek. Zblt~ała się Baron wrócił przed g<;>dzi!lą p~er'9.'.- - Nap.ewn~ przytrafiła im się w dro-

- Nie.„ Stryj chce pamą zabrać? ... pierwsza. szą do hotelu. Okazało stę, ze w1ak1- · dze ~atastrofa ... 
_ Stryi. jest moim jedynym opiieJlru.. . - Niech 'J)aitl kaiie s~oferowi zawró- ciel fa.bryki wyiec:hał nagle w ważnej . Biegał p~ ~ałym og.rodzie, kHkakrot· 

oom Ja n1e mam ni:kogo. 01ć„. - irz.elkta. - Juiż pótno... sprawie z Berhna 1 z te;co p0wodu trze- nie sam WJezdżał na gorę, lecz Leny nie 
:._ W ta!kim razie ma pa1I1Ji dobrego Adolf milczał, zapatrzony w jakiś ba było odłożyć wizytację do wt· .rku. było. 

opleikuna. pu.T11~t .Przed sl:ebł1e. PrzYJ1Tzała mu siię tego bowiem d11ia właściciel miał wró- Zdenerwo~a?y podsze~ł do portjera. 
_ O, tak .. Stry1j j-est dldbrym czto- uwazme. I cić. - Gustaw ?dpro:"'adził bar~ma do .- Czy widział pan dziś zrana panią 

wteikiern. I zdolnym do i:n1eresów. Zo- Nie słysza.t czy co, u Ucha?!... . hotelu, zaznacza1ą~, ze da mu Jeszcze ba10no~ą? - zapytał, 
baczy pan, dorobimy Siię wkr6tce wiel- - 'ijraca.Jmy ... -·- -powtórzyła znre- znać do wtorku, Jak ta sprawa wy- . -: Nie„. - zaprzeczył porljer. - Nie 
kiego majątku i wYiedziemv do Amery- derpllw1ona. gląda. w1dz1ałem ... 

. ·a.ka d wbedy szczęśliwa!... Adolf niie drgnął nawiet. P-0ci~ła . -;-, Zreszt , 
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11-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 

15.000 zł. na nr. 3947. 
10.000 zł. na nr· 77416. 

5.000 zł. na nr. 28031. 

40416 38 41639+ 950 57 42255 '134 856 43-006 n clą1nlenle. 388 416 631 813 'l7 893. 
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461 718+' 106091 + 300 454 533+ 637 72 875 988 107126+ 2.000 zł. na n-ry: 1199 11129 15301 

28053 29411 43269 46916 47651 4860) 
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50032 94 51634+ 42 849 986+ 52116 53 91 
807~~i526Z5;4]8f6~S~::09~~ 21 1~~215:2 'JJt+ 16 182 493 108106 18 626 21 61 s09 87 109163 

421 700 53003 11 59 320 441 600 724 34+ 884 40+ 849 66 12071 82 129+ 367 547 + ó98 13180 264 369 436 690 94+ 886. 
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104473 109028 110135+ 112182 113553 
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309 51 57 413 63 592 796 97 65340 ~ 457 591 25186 93 276 331 72 486+ 523 44 86 930 26003 120129 207 433 595 121303 409 53+ 87 794 
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911 72063 89 286 849 85 993 73180 238 •JO 388 32035 319 42 636 907 45 72 33303 45 34120 558 .163 532 728 851 52+ 932-l- 53 128233 604 8 
STAWKL 512 608 711 36 905 74237 398+ 554 88 795 823 616 866 35305+ 475+ 510 790 815 36005 34 52 723+ 886+ 129184 201 8+ 526 27 646 920. 

1 ciągnienie. 998 Wl22 85 676 713 73 92. _ . 266 86 720 81 96.+ 37221 499 710+ 94.0 81 130351 53 98 66.1 131015 154 271 339 525 658 
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701 47 8009 322 896 97 9016 95 ll7 65.Z 802. 323 26 587 86799 801 87123 270 438 670+ 795 920 45696 802 68+ 46102 29 50 344 488 503 31 366 769+ 941+ 138009 846+ 1.~9163 884. 

10015 754 S.1 906 11412 604 12313 74 514 88278 361 504+ 54 907 89178+ 62S 33. 662+ 776 79 809 47114 73 379 694 48232 33.3 460 i 140295 379 80 439 646 763+ 990 141108 
734+ 67 919 13242 14150+ aoo 61 654 80 90125 49+ 375 407 665 91257 4\0 21+ 5Hi+ 583 MO 47 882+ 49014 202+ 609 788 820 24 I 371+ 500 790 960 142129 239+ 41+ 82 427 
15869 + 914 84 16435 no+ 17282 827 1s004 10 46 611 9.32 98 920.16 231 321+ 52 441 -+- 560-1- 919 96. 504 626 84 143111 25 12 502 6Rs 1.12 144168 93 
171 83 337 547+ 53 69 639+ 846+ 19021 691. 737 o392.'i 39 141 834 903 94160 68 226+ ,;(16 50188 309 542 94 639+' 796 881 998 51092 786 229 342 7~m+ 861 1450.JS 117 35 290 364 408+ 

20443 59+ 77 734 21152 210+ 16 565 698 431 995 95(}02 316 426 920 96.195 531 759 94 891 835 52585 637 846 984 53299+ . 396 530 40 6:'58 727 94 905 146134 602+ 767 860 96 147134+ 
2103 241 317 443+ 947 82 23001 741 24012 138 97168 214 30fi 7n7 980.W -I- 55 97+ 204 6 4Ul 729 69 890+ 943 54152 95+ 604 721 85 90 55237 370 918. 

265 622 62 725 865 25028+ 202 H9 99 1'64 064 546 12o+ 90505 75 + 866 98· 71 + 435+ 61 598 765 56371 697 842 929+ 60 
26005 172 246 4i9 659 27006 152 79 291 + 329+ 100206 776 95.; 101101 409 692 749 1026'!3 57295 320 747 801 58147 250 350+ 51 536 52 873 

85 S33 636 81 736 905 28067 186 262 747.;.. 110 15 'l7 80 1o:mo8 244 48 469+ 94+ 1n4104 84+ 912 59128 53 586 996. 
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29098 455+ 517 727 869 973+ 291 366 445 94 524 718+ 105234 '.l9 76 4S4 85 60003+ 186+ 262 394 407 782 96 61015 46 
30670 31015 18 150 220 29 32010 94 + 104 512 74 800 90 1011095 222-1- 44 355 966 1073611 04 103 3R 378 472 570 663 764 93 62204 34 64 353 

10 450 599+ 624 53 65 906 33z91 + 341 77 411 686 888 108264 94 380 788 109126+ 45 121 b?6 6'iO 63?70 4!i9 655+ 744 958 64032+ 468+ 88+ 
49 958 34157+ 259 68 749+ 85 !5135+ 200 98.3 84 110155+ 209 73 305+ 540 !'113 1110111 914 65003 156 77 312 476 542 6.~5 70 864 921 

397 963 36028 88 331 408 683 806+ 77 965 37051 48+ 470 722 112013+ 44 224 5.86 66.3 Q9 742, 6(>006.+ 143 54 300 526 1.~2 3R 67572 621 898+ 
573 73.3 34 60+ 992+J 38106 298 ł29 3i 705 81 54 894 113t'i6 323 408 33 1140.ll 164 3.36 m.H9 681.1\4+ 344 619+ 786 874+ 69078. 
39018 639+' 57 445 49 875 11fi168 313 870 117074 166 76 214 700.'!8 148 49+589 663+ 747 74 76 80 951 

83 346 5.~I) 9151 59 11%71 98 <J81 946 119015 71112 42 31\4+ 694 714 72142 222 728 804 906 
292+ 302 434 80 564+ 83 60.~+ ~40. 69 73226 453 541 783 971 79 74073 389 573 95 

120089 2s,1 308 24 59a 853 927 76 morn 3Q7 6~5+ 871 942 75144 242 328 Jl 93 461 86+ 
414 77.'i 9!i8 122040 M 9.m+ 1232;9 .::i40 ~ 833 833. 

~ulow~ry art~~tynne 
recznel rohotv na drutach I szvdelko­
we najnowsze modele wiede(lskie I pa­

ryskie. 
Ceny rrzy„lerme. 

l J l I H I R S Z '\\ A N, 
l<lllń~kle!l!o 14. 2 nletro. 

Dofazd tramwalaml Nr. Nr . 4. 8 I 
Aleksander Lednicki 

na Litwie 51 124481 703 922 47 12~212 847 125+ 1260114 76052 185+ 479 526 Rl9+ 77065 102+ 85 
ss 101 8 211 449+ 8!18+ n 1270fi9 200 44 + .ł87 40.i; 47 78448+ sn 54 571\ 689 789 806 79092 
4.38 552+ 748 + 128191 03 4110 13 62 552+ 8631281 .'!15 .18 644 754 12+ 816 18. 

Kowno, 22 marca 992+ 1zo1M .~81 4.~o 92 fi75 855. · 501152 1.ł6 ł- 831 356+ 432 520 +- 661 923 
illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllll 

(t) Pisma dzisiejsze donoszą, że 130'?29 817 9fi5 76 131.m 403 s<>+ 1.32151 81168 402 47 590 + 615 + 82079 160 238 97 487 
Aleksander Lednicki ma wkrótce przy. 385 BR 758 81Q 99 081 133070+ 121 ...L 281 616 537 650 937+ 83375 766 030 s4rn15 '48 179 86 
być na Litwę gdzie posiada maJ'ątek 42 t340R5 315 57 9.~o 6.'! 1.l'i1?8 311 62fi 100 8471707 .:in 932+ 73 85240 75 392 519 34 6n8+ n2 
. . • . 991 136067 112 42 403 88 n1 11 1ms5 +.. 210 41 73 969 +- 86011+ 201 78+ s1 310 696 894 

z1emsk1. Przy teJ o~azji . ma ?" odby~ 851 7R 1JR024 .~J9 fiO 81 785 99 139()97 '98 311 I 87102 212 41\3 84 574 759 60+ 82.3 41 88372+ 
szereg narad z wyb1tnym1 dztałaczanul 635 12~ R17 6., RZ 96. 158.3 743 85 soo 948 R9100 614 743 949+ 
politycznymi. Na ogół prasa odnoi się 140/l'iR 1n.1 271 115 fil+ 429 %fi Q8'J 14 rns9 90~92 122 985 91007 157 + 83 594 641 92252 
dość przychylnie do zapowiedzianej wł· 224 fi95 1420'i.3 f 280 .%6 557 14:10?4 ' 69 "!1 -417 63 1\29 97? 9.3i140 523 7?6 RRO 947 94099 .101-l 

. . . • . . . : . 40 'iRfi 690 97.3 144171 207 892 14'i?IZ :w1 4'R 468 549 614 .11 95070 226 377+ 62!'; n8 961.19·ł 

choroby sk6rne I weneryczne 
powrócił 

Monluszltl 5, tel. 170-60. 
zyty. t rr o.żnoś~1 zetknięcia się Jego zł .1s+ 59 111 996 14fifl<:n 114 42 313 104 12 s6+ j 376 585 671 126 97ns.1 221 321 4?.3 .31\ 754 I PrzyJmuJe od 12 - 2-el i od 6 - 8 
~\'Yb1tnym1 rnczami stanu. 528 619 147055+ ?3 102+ 5.12 69R+ 988. 855 93179 267 482 554 66 10& 948 990-ts+ zgu 
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• • nasenne nie działają na dłużej, a wy. I 

Cegielniana N2 4 . • . ' :e~l~~~.stępienie i zanik wrażliwości ul. Piot~k~::ka 200 
telefon 216-90. CHOR •. KOl IECE I ~l<USZEl?JA Tylko zioła Mairistra Wolskiego N R I. 194_ 3. I 

Specjalista chorób wen~rycznych ś przy1mufe od 5-6 i 7--8 w. „Pasiverosa" zawierają Passiflorę" i Ch b \.te 1 o J 
moczopłdowy<.h I -.kórnych RóOM~E.JL>KĄ J2. ~rl. IZ6-87. _.idealnie ł~godzą zaburze,~ia systemu 1>ro i:i':iey w 
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PRZYJMUJE OD GODZ. 8--2. 5 9 l w lecznicy „Vita • Piotrkowska 4.Jlnerwowego (nerwice serca, bóle gfo- od I d! a I od 7 do tel 
W NlEOZltLE I SWIElA OD OO- --~-~ &- 7 w. w_y. histeri 0

.) oraz sprowadzają krze- - · -- ·--1 
UZINY 9 - 1. D d p•ący sen, iden.tyczny ze snem natu· LEKARZ • DENTYSTA · 

Dr. u Kłilr.CmZe k. OW . ~:~:n~::~:;~~rE:~~łr~o~~si;~~~;g; f. KOPCiOWSki I s. a n I or 11. ~ ZlOLA ze 7nak. ochr. „PASIVEROSA" 

wie cz. 30-2 

w 

I· lu 
towan~~~~- ~~ołe[lDY 
POSZUKUJE KIEROWNIKA, 

dobrze ustosunkowanego, towa­
rzysko obytego, moi?ącego 
przed~tawić odpowiednie gwa­
rancie i referencie. - Oferty 
pod „Klub" do Republiki. 

SPEC CHORÓB SKÓRNYCH WENE· ł · . t • h b k b' , do nabycia w aptekach, drogeriach :irzyJmufe co<lziennle od 9 do 3 m. 30 
Z. , po ozn1c wo 1 c oro Y o 1ece (skład a.pt.) lub w wytwórni: Malfl~ter Gd • k 37 

RYC N\ CH I MOCZOPLClOW \'CH Pi I k ' ' ,.V I kl w Z1 14 o . a n s a ZAMlfNIĘ trzypokojowe mle~zkanle 
Przeprowadzi! s1·e na ul. o ' ows a • '. 0. s . arszawa, ota . hia_s-a b I b I t z kuchnia na jeden pok0J z ku-:hnią PIOTtU(OWSKA 90 teł. 213-66 ~~-~a.ce roszury wysy amy ezp a me. tel. 232-55 Oferty ~ub: „Trzy puko1e" do adnti· 
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Nast n ro ram: 10°·0 DLA MNIE'• 



Mistrzostwa bokserskie Łodzi 
pod znakiem tchórzostwa zawodników 

organizacyjnego 
i bałaganu 

Doskonale zapawiadające się okręgo- ustała ani na chwilę ii trwał·a bez przer­
we miistrz.ostwa w boksie, zakończą się wy przez wszystkie rundy. Zwyciężył 
najprawdopodobniej wielkiem fiaskiem. lepszy technicznie Michalak. 
Z całej armji pięściarzy, którzy rzeko- Trzecią parę w wadze ,piórkowej sta­
mo .zgłosili się do mistrzostw, odpadła nowili Woźniakiewicz (G) i Kustosz (L. 
w dniu wczorajszym więcej niż połowa, K.S.). Wotniakiewicz .gon·i przeciwnika 
bądź W\Skutek nadwagi iprzy wateniu, po ringu bez przerwy przez dwie' rundy, 
bądź też wskutek tchórzostwa. by go ostatecznie zupełnie „wykończyć" 

Bo 1akże tu nazwać postępowanie w trzeciem starciu. Było to jedyne zwy· 
Lipca, Meyera czy Rosława. cięstwo wieczoru przez k. o. 

Lpiec uważał, że najwygodniej będziie 
mu startować w wadze półciężkiej (Ili), W wadze lekkiej Gawin (G) trzymał 
Meyer chciałby koniecznie bić się w wa się bardzo dzielnie w walce z Banasia· 
dze.„ lekkiej (li), a Rosław w wadze.„ kiem (IKP). Dopiero w ostatniem starciu 
półciężkiej. zabrakło już Gawinowii sił do dalszej 

Jest to wielka komedja, na którą na• walki i sekundant jego rzucił ręcznik w 
sze władze bokserskie, pt1aignące utrzy· ring, na znak, że jego zawodnik poddaje 
mać prestiż sportu b01kiser:skiego w Ło- się. 
dzi, żadną miarą pozwolić nie powinny. .W ostatniej walce wieczoru zesdo· 

punkty. Sędziowali w ' ringu na zmianę 
pp.: Czernik, ,Wrocławski i Fuks. 

Organizacja zawodów, spoczywająca 
w rękach wydziału sportowego, dosto­
sowana była całko'Wlicie do ich poziomu. 

Panowie z wydziału sportowe.go z pa• 
nem przewodniczącym na czele, dbali 
głównie o to, by móc iaknaiwygodn.iej 
przyglądać się spotkaniom. Reszta ich 
ahsolutnie nie obchodziła. Zapomnieli 
nawet o łem, że stolik prasowy jest prze 
znacrony w pierW1Szym rzędzie dla przed 
stawicieH piism, a nie dla członków wy· 
dzdału sportowego i różnego rodzaju 
działaczy bokserskich. 

Półfinały zapowiedziane są na czwar· 
tek, a finały na niedzielę. O większem 
zaJnteresowian-iu temi zawodami nie mo­
te być mowy, skoro zważyć, że Garn· 
ca.rek niema wogóle przeciwnika, Chmi-e 
lewski zmierzy się z Baranowskim, a 
Krenc z zupełnie nieznanym ziawodni· 
kiem KuczyńStkim (ŁKS), 

-stk.-

Rzuca się również w oczy niedbal- roczny mistrz okręgu Klimczak (LKS), 
stwo całej masy zawodników w wagach zmierzył się ze słabym ł zupełn·ie prymi· 
lekkich. Blisko piętnasttU zgłoszonych tywnie walczącym Babickim (IKP). -
pięściarzy nie umiało przypilnowiać wa· Klimczak robił z przeci}Vllikiem co mu 
gi do której zostali przez swe iklU1by zgł·o się żywnie podobało i wygrał wysoko na 

szeni, a odmówili startowania w wyt.• •••••••••••••••••••••••••••••• 
szych kategorjach. 

Rzecz zrozumiała, że w tych warun· 
kach mistrzostwa nie mogą być poważ· 
nie .traktowane i muszą się zakończyć 
wielkiem fiaskiem tembardziej, ze nie 
ma mowy o tern, by faktycmiie wyłonie­
ni zostali najlepsi pięściarze okręgu. 

Najlepszym dowodem, ze nasze twier· 
dzenie o tchórzostw.ie zawodników jest 
uzasadnione, jest fakt, że właśnie w wa· 
dze półśredniej i średniej, w których 
Łódź posiada dwuch „asów": Garncarka 
i Chmielewskiego, okazał się nagle brak 
przeciWlllików. Garncarek niema wogóle 
z kim się zmierzyć, a na Chmielewskiego 
odważył się jedynie Baranowski. 

Na szerokim , . . 
sw1ec1e 

Słynny pływak S'Lwedzki uzyskał 
świeżo znakom»ty wynvk w pływaniu 
na 880 yardów stylem doW'Olnym. 

Wynik ten brzmi - 10:17 sek i lep­
szy jest od oficaj!nego rekordu świafa, 
będące~o w posiadaniu amerylkanina -
Crabba, Q 1.4 sek. 

•' "'* 
Belgijska para kolarzy - sześclo­

dniowców, Letourneur - Debaets, po 
zdobyciu niedawno pierwszego miejsce 
w sześciodniówce Nowoyors·Klef, świę­
ci nowy triumf, wywaolczywszy zwy­
cięstwQ w sześciodniówce Chicagoskiej 

W ciągu Sleść dJnl para beJ.gijska prze­
jechała dys'tans - 3526,768 klm. 

"t 

** Mistrz świata bokserski w wadze 
koguci·ei Al Brown p01konat w walce o 
tytut mistrza świata wlvcha Bernasco­
n1 po 12 rul!ldach na pun!kity. W czaste 
walki wydarzył się wypa<lek sensacyj­
ny: w czwartej rundzie sędzia riingowy 
zdy~kwalifikował Browna za cios jako­
by niedozwolony. Przeciwlro decyLji 
sędziego ringowego wys~ąpili sędzio­
wie punktowi oraz publiczność, wsku­
tek czego dyskwalifikacja została cof­
nięta i mecz doprowadz·ony do !końca. 

----:o:- __, 

Tłoczyński i łlebda 
wicemistrzami Nicei 

W fin-ale międzynarodowego turnte­
tu tenisowego w Nicei, w grve podwój­
nej panów, para polska Tłoczyński -
Hebda przegrała dD pary szwajcarsko­
francuskiej. Aeschliman-J ournu w 3-ch 
setach: 2:6, 2:6, 4 :6. 

W ten sposób zespół polski zdobył 
drugie miejsce w tej kookurencji. 

Bokserscy mistrzowie 
Lwowa 

We Lwo·wi~ <Jd'były się fina·toiwe 
rozgrywiki bokserskie o indywidualne 
mistrzostwa Lwowa. 

Wyniki finał·owych meczów przed­
stawlają się na•stępująoo: w muszej: 
Hoł0owacz (L) wypunktiowat Romano­
wa (Oz.), W koruoiej: Schirak (H) wy­
punktował Ciocha (L). W piórkowej: 
Wagner (Cz.) zwyciężył w drugiej run­
dzie prz.e.l k.o. te·chnicziny Dunalewi­
cza (Zb. Cyg.). W Ie!klkiej; Straus (H.) 
zwpclężył w półfinale Patraja. W ipół­
śriedniej: Kaczmor (L) wypunktował 
.Edelmana (R). W średin~ej: Brolik (Cz) 
wygrał na punkty z Michniewiczem 
(L)· W półciężkiej: PI1Zybyłski (Cz.) 
wypunktował .Zaleskiegio (Cl-) W cięż­
kLei: Barszczewsiki (Grafika) wygrał 
walllrowerem. 

Wyjazd Widzewa 
do Niemiec 

pod znakiem zapytania. 
Jak wiadomo, W·idzew po zd0bv­

ciu mistrzostwa klubów robotniczych 
miał wvjechać do Niemiec, celem ro­
zegr,..„ ia szeregu zawodów z tamteJ­
szemi mistrzowskiemi drużynami r.:o­
botniczemi· W związku jennak z obe­
cną sytuacia pDlityczna w Rzeszy w_y­
iazd Widzewa jest pod znakiem zapy­
tania, 

Kusociński 
I Waiasiewiczówna 

Czy ito nie jest parodja ii czy tego ro· 
dzaju dmpreza o mistrzostwo może być 
powatnie tl"aktowana 1 - Odpowiedź na 
to pytanie znajdzf.emy1 ieżeli uprzytom­
nimy sobie mistrzostwa w boksie z lat 
ubiegłych, albo z roku zeszłego. Wszak Mistrzostwa Polski I Union-Touring spro- startowat mają w Łodzi. 
już w ćwierćfinałowych walkach jedna w piłce wodnej d S ł K • Jak się dowiadujemy, ŁKS zorg;wL 
sensacja goniła drugą d publiczność emo· wa za par ę osice zuje w bieżącym sezonie leklrnatl(!tycz 
cjonowała się przy każdem spotkaniu, Mistrzostwa Polski w ptlce wodnej K' . „ . . . nvm wielką imprezę ogólnopolska. na 
gdyż siły przeoiw.ników były prawie odbędą się według systemu Hgowego z I , I•erowmctwo sekcn pąkarsllneJ U mon 

· d d b · t t ł · t tą zmianą, iż g-rać będą ·dinnż,~ny 5 klu- 1 ouring-, które zabrało się w tym roku k.tórą zaprosi ttaiwY~itnieJszvc~ l~kko-
rownorzę ne, a z o yc1e Y u u mLS rza bów (AZS EKS Ha.k·oah z B1'~elska M"·k nader energkznie do .pracy projektuje adetów polskich, Jak Kusocinsktegc. 
kosztowało zawodnika wiele wysiłku. • • • "' W 1 · · 6 Pł k 
Nic tedy dziwnego, że wc~orajsze ćwierć kaibi i Craeiovla każdy z !każdym po dla swej pierwszej dirużYITTY .prócz me- a as1ew1cz wnę, ~wczy a. 
finałowe zawody bokserskie stały na dwa razy ' czy mistrzi0wskich rów.ni1eż ł szereg Pozatem w imprezie wezma rów-
skandalicznie niskim pozJomie, bodaj 0 Rozry\Vki o we.iście do ligi piłki wod ~potka~ tow.arzysQ~ic~ z cz:;>lowemi dlru-1 nież udziął naileP~. i zawo~nicy lokalni 
wiele niższym, aniżeli przeciętne zawo- niej wzbudzają wiele zamteresowań. Do zynam1 !kra1owem1, Jak tez z kfliku ze- z rekordz1stką świata Waisówną, Ja­
dy międzyklubowe, a jedyna walka, któ· rozgrywek dopuszczeni będą mistrzowi'e Sipołami zagranicznemi. nowską, Kwaśniewską, Głażewską, Bo 
ra przypominała boks, to ' spotkanie Ba- ukręgów którzy wa!lczą systemem pu- ObecnJ.e prowadzi Union Toudng bińska i in· na czele. 
nasiaJka z Gawinem. harowY,_ni. pertraktacje z zawodową dr.uży1ną cze- Ma to być impreza naiwiększa z 

Oto wyniki pierwszych spotkań 
0 

z , • • ł siką Spraitą Kos·l·ceę, która zaiprQpono- tych. które odbyły się dotychczas w 
„mistrzostwo" okręgu łódzkiego: 8p.aSD1CZe mIS rzO• wała łodzianom rprzvjazd do inruszego Łodzi· Start Kusoeińskiego i Walasie. 

W. musza: Bicer (Un.)-Gdański (G). st wa Europy miasta na Zielone Sw.iiątkl. Unj.on Tou- wiczówny byłby dla Łodzi naiwiększa 
r~ng porozumi:ewa się obecnie z killku atrakcją sportową sezonu. Sciśleiszv 

Spotkanie mało interesujące. 1Walka rów Tytuły mistrzów :Europy na odby· drużynami krajowemi, chcąc zapewnić termin i szczegóły imPrezv będą przez 
norzędna przez wszystkie starcia. Wy- wających się zaW10dach miądLynarodo- cze.chom j·eszcze dwa Sipotkania w Pol- k,ierownictwo sekcii lekkoatletycznej 
grał na punkty Gdański, chyba dlatego, WY'Ch w HelsingforsLe, zdobyli w po- sce. ŁKS-u wkrótce opracowane, 
że walczył czysto, czego nie można po· szczególnych wagach: waga kogucia: 
wiedzieć o jego przeciwniku. Zmnbori (Węgry). Pióiikowa: Plhlaja- Fiasco sześciodniówki 

,W tej samej wadze Krzywański li wy• maekl (flnL). Leik!kia: Rieini (Finl.) Pół· 
grał nieznacznie na punkty z Liberma- średnia: Nordling (Pint). Srednia: Ca- wrocławskiej 
nem (B.K.). dier (Szwecja). Półciętka: Svensson W W 

Ł. K. S.-Hakoah 
Towarzyski mecz piłkarski 

w Łodzi 
W. kogucia: Leszczyński (IKP)--Krzy- (Szwecja). Ciężka: Hornfischer (Niem- e 'rocławiu odlbywały: się w ubte-

wański I (LKS). Krzywańslci trzyma się cy). 1 głynn tygodniu d!oroczoo wyt.§cl.gi s·ze. W sobotę odbedzie się na boisku D. 
wyjątkowo dzielnie i w drugiej rundzie w klasyfikacji dru~ynowej pierwsze ści1o~nlowe, lkitóre jedna!k ~ie zdołały zu- O. K. o godz. 15 towarzyski mecz pil-
nie ustępuje o wiele przeciwnikowi. Do„ miejsce zajęła Finlandfa, drugiej _ ipe n1~ zaintereS;Owaić Pul!Jhcz'll!Ości. Kite„ karski między ligowym ŁKS-em a Ha-
piero w ostatniem starciu Leszczyński Szvrocja trzecie _ iNerncy irowmctwo wyiśctgów w1&iało s-lę zmu- koahem· 

k ł tł g a· c ' h · szone przerwać je ipo 55 godZJ!'naioh trwa Mecz ten zapowiada siię bardzo cle-
:~s~k~ nzana;:~t~.rzewa5ę. wy ryw Ją Kryzys . w grac sporta„ ma .. Jes·t t<? pDerws~yi wyipadek \l)rzer- kawie z teiro względu, że Hakoah dYs-

w tej samej walce stoczyli zupełnie wych w Łodzi W~'11'la sreśc~odn;tówki z ·n<>wadlu 'Z(®el':' Ponuie yv sezonie bieżącym silną druiy 
prymitywną walkę Brzęczek (Zjedn.) z neJ lka!tastrofy f~nains·owej. ną i ubiegłej niedzieli wvkazał na me-
Gracz}Udem (IKP). Graczyk zapomniał W związku ze zbliuuacym sie ter- czu z WKS-em dobrą formę. 
zupełnie o kryciu i o lewej, to też mimo, minem zawodów o mistrzostwo w · 
iż iego przeciwnik był dwukrotnie grog- grach sportowych, infonnuJem:v. sie. te Jasieńska rywalką 11Puhar pięciu" dla naj„ 
gy, zwycięstwo zupełnie słusznie przy· nie wszysilkie zesooty zesztoroczne W J Ó I h t · · łó 
znane zostało ruchliwszemu i bardziej zgłosiły swój ud~ał do mistrzostw· a s wny epszyc en1s1s w· 
rutynowanemu Brzęczkowi. Pa<kt ten tłumaczy się trudnemi w.a- PaibJaiillcz.ainllc.a WaJsówm. ibęd!a,ica Clo- Z inicjatywy inż. A. L. Grohmana -

w. piórkowa: Paryser (B. K.)-Spo- runkami finansowemi i kosztami, jakie tyohczas be.z!konllrurencyijną d'Y\Skobolką l6dź ufundow.ała t. zw. „!Puhar pięciu." 
denkiewicz (IKP). Paryc;er poza wytrzy- przy obecnem nikłem zainteresowa- Polski otrzymała oheonrie 11"Y!Walkę w f:r dla pierwszych pięciu tenisistów na liś­
małością i dużą ambicją nie potrafił ni- 'Iliiu !PUbliczności, Pociągają za soba mi- s·obLe mi1strzYITTl PdJiskif w !Po'hnlęcru !lrulą cie państwowej. Będzie to doroczny 
czem więcej zaimponować. strzostwa. poznainirunlkii Jasiieńskiej, lk1tóra lllZYlSIDuje tu~niej najlepszych tenisistów pol-

Spodenkiewicz ma nad nim dużą prze Dlatego teżo zachodzi możliwość, że na treinungach wspamioale wY\Illilkl w nu~ skich, przyczem po raz pierwszy turniej 
wagę i wygrywa wysoko na punkty. poszczególne klasy ,,będa niepęłne". t· I cie dysk~em, rzuicają·c stale 1pona·d człer- ten odbędzie się w bieżącym sezonie w 

W tej samej wadze interesującą wal- zn. będą liczv!Y znacznie mntej drn-1· dzieści metrów. Rvwa!Hzacja młęidzy Łodzi. Termin nie został jeszcze ściśle 
kę stoczyli: Wolfowicz (B.K.) i Michalak żyn niż przewiduje dotychczasowy ff.- nią a Wajsówną za:powillada si~ W; ·I!dku ustalony, chociaż regulamin został ju.t 
(Zjedn ). Wzajemna wymiana ciosów nie gulamin ŁOZGS-u bieżącym bar1dfo LnteresJWjąco. / ·; „.. 'P.rzez PZLT zatwiet'ldzony~ , . · 

· ~~".-<_ .... / 



l~fl-~ 22.HJ 

Nowa sala obrad Reichstagu rwawe star.c a z bezrobotny I w St. Z e 

·Rzut Oka na salę Obrad nowego Reichstagu. przebudowaną z sali teatralne) 
Zdjęcie przedstawia krwawe ekscesy bezrobotnych w stolicy Stanu Waszyng· 

ton. · 
opery Krotla. „ ...... „mzil:Balimaiamlilml __ ............ „mD~~m&:mlimm„„ ............ „. 

Jak widzimy na zdjęciu. now<>czcsna 
soortsmenka nie gardzi żadnemi ćwi­
czeniami. aby utrzymać się w formie 
w obliczu nadchodzącego sezonu let· 

niego. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Mac Donsld w Rzy 

Na zdjęciu: Mac Donald po wylądowaniu w 'Rzymie w towarzystwie Musso­
liniego i włoskiego ministra lotnictwa gen. Balbo„ 

Badacz belgijski. Max Cosyns, który 
uczestniczył w obu lotach Piccarda do 
stratosfery. oglądał w. Brukseli nowy 
balon, na którym zamierza odbyć lot 

jeszcze tego lata. 

- Rece do góry - zawołali. l Starannie przygotawywamJa. Ta kobieita 
Rozległy się okrzyiki przerażenia. musiała posiadać licznych wspólników· 

Kl()biety mdlaty. Mężczyźni szybko ie- Bituterja ziostała dlokład!Ilie podl.'1obiona.. 
naik ll!sipokoil~ się 1 wyjbuchihęli śmie- Patrz, moje spinki z brylantami są te­
chem. raz bezwartościową błyskotką z.e zwy-

:Aew!nleigo raru Bob wszczął ~ mną Byłem olśniony.. Widziałem tylko Zrozumiałem, że ta scena byla orY- kiego szlkiła„. A co się stało z two)em.i 
rozmowę na temat Myrny, Dama ta Myrnę, jej oótotwarite usta i szafirowe ginalną atrakc1ją wieczoru. C'.ta:rnemi perlami? 
zakupi.ta w oobliżu SosPel stary, ro- oczy. Na dany znak przez Myrnę J>peret- - MoJe perly b~y fa:łsZY'Wie, wie· 
manty·czny zamek- - .Wvjdźmy - Powiedziała. __ _ , Mu kowi bandyci założyli nam na ręce kai- d'ziałem o tern, ale pooo miał·em się do 

- Chodź ze mną! - :powiedział szę zaczer,pnąć świeżego powietrza. danki i obrabowali n.as z biżuterji. war tegiQ wogóle przyznawać? 
ka:tegorycznie - zaprowadzę oię do Weszliśmy do parku. w środku któ- tości conajmniej ki!1kll!dziesięciu tvsię- Chodź ze mną - zavroponowarł mi 
MY'rnV• Wydaje d2isiaii wielki festyn i rego stał pawilon. CY franków. Bob. - Pójdziemy dlo jubilera. aby zba-
zapewniam cie. że nie bedziesz się nu- Siedliśmy obok siebie. Ja sam musiałem oddać dwie sPin- dat twoie perły, a dowiesz się nieza-
dzdJ. Kiedy spojrzałem na nią, SiP'Uściła ki od koszuli. z czarnemi perlami. wodnie smutnej prawdy. 

Była godzina ieaenasta. kiedyśmy oczy. . Wszystko odbyło sie tak, fak prze- Wsiedliśmy d!o auta. Zabral1em ze 
zajechaili przed zaimeik, rz.ęstście ośw;iJe- - Mój maż mieszka w Chicago i widywaliśmy. Rzekomj bandyci u~- sobą mole czarne perly a jubiler ·.ibadal 
tlony„ mogę panu tylko tyle powied~ieć: Nie zali się w Pół godziny oóźniei z dwom~ ie dokła:d'nie przez lupę. 

- Myma umie aranfować mdobne kocham go. wvtwornemi knszami. - Łaskawy panie, kupię ie od pana 
imprezy - zauważył Bob z uśmie- Mówiąc to mirchy1iła sie nad kon- Ci poczci'wcy zdjęli nam z rąk kaj- bardizio chętnie - powiedzat w końcu. 
chem. taktem elektryicznym i w iednei chwili dankii i oddali kosztowności. Kiedy usłyszałem bajecznie wysoką 

Ameryikansiki luksus nie odiPowia- Pawilon pogrążyl się w ciemnościach· Wspaniała lrolacia zakończyła fe- sumę. którą mi jubiler ofiamwał, zro-
diał staivożytnemu wnętwu. Około Przyciagnęłem Myrnę do siebie. Nie stYn· zumiałem. że moj1e fałszywe perty zo­
sześćdzesi1ęciJUI pair tańczyło przy dźwńę- odJtrącila mnie i niemal iednocześnie Gdy nastę.pnego dnia marz'Sl1em 0 sltaty zamienione na prawdLiwe i że 
kach jazzibandu. spotkały się nasze usta. Jaik długo mojej ubó'stwianej Myrnie. która mnie zawdzięczałem ten dar Mymie· 

_ Chodź - szepnął mi Bob - trwal ten uścisk, nie umiałbym Powie- tak wyróżniła, nagle wpadł do mnie - Moich pereł - odpowiedziałem, 
przedstawię cię. dzieć. Bok, krzycząc z wściekłościa: - nie sprzedam nikomu. 

Ujrzeliśmy Myrnę, otoczona grupą Nagle młoda kobieta wysunęła się .-. Co za historia! Ładne rzeczy Śię - Mój drogi, tnasz naprawdę nie-
m~ż,czyzn. . z moich ramion i szybkim ruchem zno• dz1e1a! słychane szczęście. - powiedzia·ł Bob· 

W sukni ze srefonei lamy, z "djaode- wu zapaliła światło. I opowiedział, że trzy vanie uda. Powinienem był przyłączyć się do 
mem we włosach olśniewała swą .Pięk- Proszę mi darować - rzekta - ty si~ rano do _Jubile·ra. i dowiedziały ogólnego oburLenia. które ta sensacyj- · 
n~ścia· Nieśmiały i zmieszany pochy- teraz zacznie się kotylion. Musze po- s1~, ze prawdziwe klemoty zostały za- na kradzież wywołała u wszystkich, aie 
lilem się przed nia. święcić trochę czasu moim gosc10m. mienione na falsyfikaty. nie mogłem się zdobyć na to. 

_ Witam paina - nowie'działa Niechętnie wróciłem do tańczących. Wiadomość ta rozeszła się z piorunu- Zanadto 'k1ochałem Myrnę aby nią 
wdzięcznym S!łosem· - 1Jestem wdzję-1 Nagle otworzyły się drzwi i kilku-i iącą szy'blkością. pogardzać. ' 
czna Robertowi, że Pana Przyprowa- nastu zamaskowanych mężczyzn, u- - Czy rozumiesz ten kawał? - za· Nigdy \vięcej nie ujrzano pięknej 
dził. Proszę zatańcz pan ze mną tan- zbrojonych w brownin1ri. wtairgnęto pytał mnie puyjacieł· - To byta kra- zbrodniarki. Tłum· D. 
go. · · na salę. dzież na wielką skalę, już oddawna 
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